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Kraków, 21 lipca. 


Polskie dzielnice pod zaborem pruskim 
omdlewają niestety coraz bardziej w z8- 
pasach z wrogiem, Co krzyżem cierpień 
i utrapień ucisku narodowego i religijne- 
go zaznacza swe drogi ną piastowej zie- 
micy. ` 

I straszna rzecz wyznać, iż my sami 
podajemy pomocną rękę dla tryumfu bez- 
prawia, dopomagamy w rabunku ziemi 
polskiej wrogowi, który wydzierając nam 
język ojczysty, staje się, według słów 
Herdera, „mordercą ducha i chwały ludu, 
jego moralności i wszelkich iegoż szla- 
cheiniejszych aspiracyj.* 

Któż jest pomoenikiem owego wroga? 
Zaiste sfery, które windykują sobie mo- 
nopol kierownictwa w narodzie ! 

Czytając codziennie doniesienia dzien- 
ników poznańskich o dobrowolnem odda- 
waniu ziemi polskiej na cele niemieckiej 
koionizacyi, nie zdumiewać się wypada, 
ale strasznie boleć nad tem społeczeń- 
stwem, które tylekroć z dumą wyrażało 
się o swej sile żywotnej, że jej „miliony 
ani legiony nie zdołają zniweczyć.“ 

(o tydzień przechodzą setki tysięcy 
morgów ziemi naszej w ręce niemieckie, 
i to nie pod przymusem subhasty, lecz 
z wolnej woli polskich obywateli, w do- 
brych znajdujących się stosunkach, któ- 
rzy dobrowolnie wyzuwają się z ojczy- 
stego zagonu, żebrząc po prostu w przed- 
pokojach komisyi kolonizacyjnej o wydzie- 
dziezanie nas z ojcowizny. 

Dopóki nie było tej komisyi. każdy sie- 
dział ra ziemi ojców i wcale nieżle mu 
się działo. Dziś najmajętniejsi obywatele 
sami ofiarują ziemię wrogowi dla nędzne- 
go zarobku i „dla miłego grosza* wraz 
z ziemią oddają w ręce rozpasanego krzy- 
żaetwa lud polski, nielitościwie wyganiaja 
go niejako z odwiecznych siedzib, ko- 
piąc w śmierielnym tańcu narodowego 
ducha przepaść nieufności między ludem 
i inteligencyą narodu. 

Wieuzą oni dobrze, że każdy fenig 
wzięty z kasy kolonizacyjnej, to grosz 
zabrany z oltarza świętej sprawy, że ka- 
żdy łekieć sprzedanej Niemcom ziemi, to 
garniee krwi polskiej, oddany na użytek 
potęgi, która wyciska piętno żałoby na 
wiełkopolskiej ziemi. Złowieszczo brzmią 
w ich usząch błagania Piotra Skargi — 
„nie kurczcie ojczyzny Wielmożni Pano- 
wie“ — a idą oni mimo to do rabują- 
cego w imię przemocy wroga, błagaja go 
aby dał im z łaski okruchy kolonizacyj- 
nych milionów dla zaspokojenia ich żądzy 
mizernego złota... I nie ma pewności, a- 


be ówiatla! 


Powieść z piętnastego wieku 


napisał 


Wiucenty Rapacki. 


„(Ciąg dalszy) 


Biskup popatrzył się po twarzach współbiesia - 
dników, którzy pospuszczali oczy w ziemię. 

Rodzige Jadwigi stali oniemieli. f 

— I wyście męczyli tę dziewicę ? — „rzekł bi- 
skup — i wyście ją na stos wlec chcieli ?... Ob, 
sroga nieświadomości |... Oh. zaślepienie zgubne!... 
Ale ja... ja tu winien jestem dużo! 

— To ten wielki człowiek, który ją egzami- 
nował! — rzekła matka; — pamiętasz Szymo- 
nie ? 

— A tuk... ten.... 
SZCZE. i 

— Jak wyglądał ten mąż? — zapytał biskup. 

Tu matka Jadwigi, o ile jej pamięé dozwoli- 
ła, opisała postać uczonego Włocha i dwóch je- 
go towarzyszy. 

— (dzie ona teraz? — zapytał biskup. 

Ale nikt mu nie odpowiedział. 

Oałe to grono, zdumione i milezące. poruszyło 
się teraz — jak gdyby się w niem coś zagoto- 
wało. 

Każdy czuł się upokorzonym, każdy chciał się 
uniewinniać. 

Wreszcie pierwszy odezwał się Rektor: 

— Niech Wasza Miłość będzie spokojna, nic 


A z nim było dwóch je- 
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byśmy stanęli u kresu upokorzeń zgoto-|z oblicza ziemi — musi więc posiadać 


wanych własną ręką. Nieraz zdawało się, 
że czasza upokorzenia, wywołującego po- 


wanie. 

Na domiar złego jakaś martwota ogar- 
nęła inteligencyę wiejską na wielkopol- 
skich kresach. Ohmara faktorów szerzy po 
wsiach demoralizacyę, wiadomości o do- 
browolnem wyzbywaniu się ziemi przyj- 
mują się z dziwną obojętnością, jedni 
drugim zazdroszczą dobrego interesu na 
kolonizacyi, a przyjaciele życzą sobie „oby 
ci się tylko kolonizacyi sprzedać udało.“ 
Nie dość tego! „Kurczyciele ojczyzny” 
zaczynają uchodzić za pewnego rodzaju 
bohaterów. jak gdyby sprzedaż ojczystego 
sagonu na cele germanizacyi nie była 
hańbą dla imienia polskiegc, a młodzież, 
zawsze zdolna do szlachetnych porywów, 
z dziwną wyrozumiałością tłomaczy do- 
browolne pozbywanie się ziemi, jak gdy- 
by nie była świadomą podstaw narodo- 
wego bytu. W ogóle zaś czuć osłabienie 
zmysłu zachowawczego i brak odwagi dla 
potępienia sromotnego czynu. Słowem, 
w dzielnicy pruskiej szerzy się jakaś de- 
moniczna zaraza duchowa, która zabija 
najżywotniejsze źrodła narodowego życia, 

O tem wszystkiem dowiadujemy się z 
korespondencyi do dzienników i z listów 
prywatnych, pisanych z godnością i mocą 
języka obrażonych uczuć narodowych. 

W tak groźnej chwili nie wolno nam 
załamać rąk i tonąć w czarnym pesy- 
mizmie. Chociaż wiele już przepadło i wiele 
zniszczało z własnej naszej winy, to je- 
szcze nie mamy prawa wątpić i rozpa- 
cząć. 

Nie oddajemy się złudzeniom, ale je- 
szcze nie bierzemy rozbratu z nadzieją, 
nie z tą, co zwraca się do nas jako za- 
lotnica, ale z tą, co jest jedną z trzech 
narodowych cnót naszych. Chcemy wie- 
rzyć, że wielkopolska dzielnica, ogłuszona 
niejako bezwzględnością olbrzymich potęg 
materyalnych, przechodzi okres rozprzęże- 
nia pojęć i zwątpienia, że rodacy nasi 
nad Wartą i Notecią zbudzą się z chwi- 
lowego letargu, że staną do szeregu dla 
spełnienia historycznej misyi, jako naród 
nowożytny, czerpiący swe siły z nieprze- 
branego zdroju miłości ojczyzny i cywili- 
zacyi powszechnej. 

Wierzymy w to wszystko, bo nasza 
idea narodowa, stworzona przez tysiąc- 
letnie dzieje, nie uzięła się pod przemo- 


jet ciemięzców. łaknacych zgładzenia nas 


gardę u wroga, już się wyczerpała. Gdzie 
tam, co dzień zjawia się bolesne zaprze- 
czenie i jeszcze boleśniejsze rozczaro- 
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znamiona prawdziwej żywotności. Nawet 
„gnilizna społeczna, to jest martwota, zwąt- 
pienie i eynizm, jest oznaką nie zaś przy- 
czyną śmierci, bo siły rozkładowe naro- 
dowego ducha, tak samo jak siły rozkła- 
dowe materyi tylko to niszczą, co samo 
już umiera, a tem zniszczeniem oczyszczają 
i przygotowują teren dla nowych dosko- 
naiszych objawów duchowego życia. 

Podnieście się więc zwąipiali i mało- 
duszni — przebudźcie się wszyscy, co 
uznajecie niemożliwość dalszego oporu! 
Ratunku szukać potrzeba i nie pozosta- 
wać z założonemi rękami. 

Aby jednak odporność narodowa prze- 
ciw martwym prawom bezwładności i 
atrakcyi interesów ekononomicznych po- 
wróciła, trzeba rozbudzić patryotyczną "e- 
akcyę, potężniejszą od największego uci- 
sku. Trzeba więc dać poznać całą grozę 
wyprzedaży ziemi polskiej w dziejach na- 
szego narodowego męczeństwa i odrodze- 
nia, zastanowić się, jakie obowiązki pra- 
ktyczne chwila obecna wkłada na nas i 
w jaki sposób opinia publiczna winna 
przeciwdziałać omdleniu narodowego du- 
cha. przyczem nie należy zapominać o 
psychologicznej właściwości naszego na- 
rodu, że jesteśmy słabi wobec pobła- 
żania. 

Polskość przestała być kwestyą szlachty, 
a jeżeli ona dobrowolnie odpada od pnia 
narodowego, to należy użyć wszelkich sił 
do spotężnienia mieszczaństwa i wiejskie- 
go ludu. tych dwóch głównych falang na- 
szych w walce z germanizmem. Tu spo- 
czywają młodzieńcze, niespożyte siły; 0- 
chraniać je i pielęgnowa: należy wszel- 
kiemi sposobami. Lud wyratował Czechy 
od zagłady, lud utrzymał przy życiu Ir- 
landyę, może więc i nasz „piekłu ofiary 
wydrzeć — do nieba sięgnąć po laury“. 
Ten świeży powiew polskiego ducha po- 
winien nam dodawać odwagi w walce o 
byt narodowy. Stoi jeszcze polska chata, 
rodzina polska niewzruszona, która wznosi 
się u nas do Świetlanej prawdy, co — 
jak mówi poeta — nawet djabłu strachu 
napędza. 

A więc dźwigajmy się pod hasłem pra- 
cy, oszczędności i miłości postępu, krzep- 
my się pamięcią wielkiej przeszłości, w 
niej szukajmy siły do codziennego trudu 
i pod tęczowe nadzieje podkładajmy gra- 
nitowe podstawy rzeczywistości. 

Praca to wielka i ciężka. Bracia nasi 
pod zaborem pruskim sami już jej nie po- 
dołają i dlatego wszystkie dzielnice pol- 
skie ramię do ramienia stanąć winny do 


to pociągać ją pod karę miecza i ognia?... Napo- 
mnienie lekkie udzielić było i zaopiekować się 
taką istotą... Ale teraz ja siebie daję na jej pa- 
trona i obrońcę... Wstyd! wstyd nam. Jeżeli ten 
wypadek dojdzie uszu Siciliana... a dojdzie go 
niezawodnie... cóż on o Nas pomyśli! 

I tak, cudzoziemcy Uczyli nas rozumu — jak 
i dotychczas uczą. 

Wszycy goście Rektora wyglądali tak, jak przed 
chwilą karczmarz i jego Żona. Ci ostatni za to 
promienieli. 

Ojciec Szymon głaskał się po brzuchu. » 

Poczciwa matka płakała z radości, przypada- 
jąc ustawicznie do nóg biskupa. 

— Nie głupiaś i ty, moja niewiasto, kiedyś 
taką córkę wydała. Przyjdziecie z nią do mnie 
niebawem, bo chcę podziwiać jej talenta i upe- 
wnić ją o mojej łasee. Ja otworzę jej wrota wię- 
zienia. 

— Już je otworzono! -- rzekł Rektor, wcho- 
dząc nagle z bocznej komnaty, gdzie go przed 
chwilą wywołano. — Dziewczyna odbita z pod 
straży Burgrabi ratuszowego przez niewiasty, obe- 
enie jest pod opieką pani wojewodziny Spyt- 
kowei. 

— Nie zasłużyłem być jej wybawcą, — rzekł 
stroskany pasterz. — Ha,fmojė roztargnienie warte 
chłosty... | 

I ci wszyscy surowi sędziowie stali przygnę- 
bieni jak żacy ; jeden tylko Rektor, acz pomię- 
szany i zawstydzony trochę, nie tracił dobrego 
humoru i uśmiechał się z dobrocią. 

Sicilianus pobił sąd z kretesem. 

_ Któżby przypuścił, że owa straszna burza, co 
się zebrała nad głową biednej dziewczyny, Toz- 
wieje się — i jasne słońce nad nią zaświeci!... 

Cieszmyż się jej szczęściem — zanim go zno- 


jej nie grozi i jest w miejscu bezpiecznem. Kara | wu złowrogie nie zasłonią chmury... 


jednakże nie za to ją dosiądz miała, że posia- 
> wiedzę,: ale za to, że przybrała męzkie su- 
nie.... 


— A jakże wejść miała do akademii!... I za 


XIX. 
Salon piężnastego stulecia 


Pani Spytkowa, od roku owdowiała żona nie- 
gdy Spytka z Melsztyna, wojewody krakowskie- 
go, — który poległ mężnie pod Worsklą w Wi- 
toldowym boju, — pani rozległych ziem, wielkiej 
urody, enót i rozumu, gościła w swoim domu 
Jadwigę. 

Trzeba było być nielada kim, żeby stawić 
czoło miastu, wójtowi, ławnikom i areopagowi 
uczonych teologów, — trzeba było być żoną p. 
Spytka. 

Młoda wdowa od śmierci swego romantyczne- 
go małżonka, wiodła życie we łzach i żałobie. 

Było to stadło tak czule się kochające, że je 
za wzór stawiano, a niekiedy zazdroszczona, — 
bo gdy panu Spytkowi, który radził z taiarstwem 
układy, zarzucił Piotr Szczekociński | że się do 
ładnej żony spieszy, by uciec jak najprędzej z po- 
la bitwy, — odpowiedział bohater : Ufam w Bo- 
gu, Że ty baniebnie uciekniesz, a ja ze sławą 
polegnę. 

Jakoż poległ, zostawiając śliczną panią w nie- 
utulonej rozpaczy. 

Dła takich wdów, co chciały uniknąć wszel- 
kich pokus ówczesnego hałaśliwego i hulaszczego 
świata, pozostawałj tylko klasztor, — ale odby- 
wszy klasztorną pokutę, gdy się wróciła do ży- 
cia, obsiadło ono całym natrętnym rojem młodą, 
śliczną i bogatą panią. 

Dla umysłów wyższych, co to sięgały myślą 
po za powszedniość Życia, obcowanie z tym świś- 
tem realnych czysto i zmysłowych pragnień, — 
nie było arcy-miłem. 

Salon ówczesny, to uczty przy zastawionym 


22 Lipca 1887. 


Prenumeratę przyjmują: 
Administracya „Nowej Reformy“ | wszystkie urzędy pocztowe; 


zamiejscową : 


miejscową : Administrucya „Nowej Reformy". 


Rocznik V 


— Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna 


trafiks w Rynku; — C. k. krakowskie koneesyonowane biuro (Silberstein) Rynek Główny Nr 1% 


w oficynie. — Handel Z. Skaiskiego 


od 


obrony najbardziej zagrożonych stanowisk 
na zachodnich kresach od teutońskiego 
nawału. Nie przerażajmy się ani straszną 
nienawiścią, ani przeciwnościami, ani klę- 
skami, spadającemi na wielkopolskie niwy. 

Braciom naszym nad Wartą i Notecią 
dodać trzeba otuchy i odwagi, wspierać 
ich serdeczną radą, pomagać im szczerze 
i gorąco we wszelkich usiłowaniach, dą- 
żących do rozbudzenia narodowego życia 
w omdlałym od ucisku organizmie, czy- 
nem i materyalną pomocą wspierać wszyst- 
kie ich instytucye, dążące do du- 
chowego i materyalnego podnie- 
sienia mieszezaństwai ludu wiej- 
skiego. 

Środki działania są nam nie tyle znane, 
co im na miejscu. Do nich więc należy 
inicyatywa, a wszelaka pomoc jest świę- 
tym obowiązkiem każdego Polaka. Od braci 
pod zaborem pruskim Żżądajmy miłości 
sprawy narodowej, energii i jeszcze 
raz energii w jej kierowaniu, ale 
nie opuszczajmy ich w ratowaniu ziemi 
dla ludu polskiego. Nie wspierajmy pokąt- 
nych robót niepowołanych dyplomatów 
polskich, których naród dostał w spadku 
na swe utrapienie po złych sługach Rze- 
ezypospolitej, lecz całą siłą przekonania 
i obowiązku pomagajmy uczciwym pra- 
cownikom, co nie popadli w polski pesy- 
mizm, a pozostali wierni hasłom odrodzo- 
nej Polski I 


KZ 


Sprawa bułgarska. 


(Oryg. koresp. Nowej Reformy). 


Wtedeń, 20 lipca. 

Wczorajsze wieczorne i dzisiejsze ranne dzien- 
niki wiedeńskie przynoszą dużo mylnych wiado- 
meści o przebiegu sprawy kandydatury księcia 
Ferdynanda Koburga N. W. Tagblatt poszedł 
w ślady W. Alig. Ztg. przynoszące wczoraj w po- 
łudniowem swem wydaniu senzacyjne „Ænthül- 
lungen“ w sprawie bułgarskiej, których główną 
treścią jest, że książę Koburg do Bułgaryi nie po- 
jedzie, że jego kandydatura zupełnie upada, a w 
Bułgaryi zanosi się na „pronunciamenio* ze stro- 
ny armii na rzecz księcia Aleksandra Battenberga, 
Wymieniony Zagbłaźć i inne dzienniki wiedeńskie, 
roznoszące podobne doniesienia, czerpały, jak mi 
wiadomo, z jednego źródła, mianowicie z młodo- 
czeskich Narodnich Listów, co samo przez się 
czyni rzecz całą wielce podejrzaną. I rzeczywi- 
ście Narodni Listy zaprawiły tym razem wiado- 
mości bułgarskie silnie sosem swych Życzeń, 
przedstawiając te ostatnie jako rzekome fakty do- 
konane. 

Dla zasiągnięcia prawdziwej informacyi uda- 
łem się wprost do bułgarskiej deputacyi, miano- 
wicie do p. Tonczewa i Strańskiego. Przewódca 
deputacyi p. Tonczew upoważnił mnie do 
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oświadczenia, że doniesienie dzien- 
ników, jakoby kandydatura księcia 
Koburgaupadła,lubniepomyślny no- 
wy zwrot w tej sprawie nastąpił — 
jest zupełnie bezpodstawnem. Na ca- 
łem doniesieniu jest tylko tyle prawdy, że część 
deputacyi bułgarskiej udała się była prywatnie 
przedwczoraj do Ebenthalu i usiłowała prywatnie 
skłonić księcia, żeby zmienił swe postanowiemie 
i wraz z nią udał się do Bułgaryi i lam oczeki- 
wał przebiegu i wyniku rokowań dyplomatycznych 
Książę atoli obstaje przy pierwotnem swem po- 
stanowieniu, znaczy to, że chce oczekiwać 
uznania swego wyboru przez wię- 
kszość mocarstw w willegiaturze eben- 
talskiej, poczem nie czekając na od- 
powiedź mniejszości mocarstw uda 
się bezzwłocznie do Bułgaryi. 

Turcya, Austro-Węgry i Włochy 
uznały już jego wybór; Anglia, Niemcy, 
Rosya i Francya nie dały jeszcze odpowiedzi. 
Książę Koburg czeka głównie na odpowiedź z 
Berlina. Swoją drogą usiłuje on złagodzić gniew 
Rosyi, a wysokie osobistośer są w tym kierunku 
czynne. Czy negocyacye z Petersburgiem wypa- 
dną w myśl księcia Koburga lub nie po jego my- 
śli, sprawa ta nie będzie miała najmniejszego 
wpływu na jego wyjazd do Bułgaryi. Deputacya 
bułgarska sądzi, że książę nawet w razie, gdyby 
odpowiedź z Berlina wypadła niepomyślnie lub 
też zbyt długo się przeciągnęła, pojedzie do Bul- 
garyi. Chodzi więe tylko o większość mocarstw, 
a do większości trzeba jeszcze Anglii, która wpra- 
wdzie zwleka nieco z odpowiedzią , jednakowoż 
w każdym razie uznania wyboru ze swej strony 
nie odmówi. 

Do ukończenia tych według zdania księcia Ko- 
burga niezbędnych rokowań dyplomatyeznych po- 
trzeba około dni czternastu, zaczem deputacya 
oczekuje na pewno, że w tym terminie przy- 
będzie książę do Bułgaryi dla objęcia rządów 
kraju. 

Minister Czumakow i Stranski zostają w Wie- 
dniu w celu utrzymywania bezpośredniego kon- 
taktu pomiędzy księciem a rządem bułgarskim, 
reszta deputacyi zaś odjeżdża dzić już do domu. 
Część jej wczoraj już opuściła Wiedeń. Deputa- 
cya bułgaraka otrzymała ze strony Węgrów za 
pośrednictwem hr. Eugeniusza: Zichy zaproszenie 
do Budapesztu, gdzie miano ją przyjąć z wiel- 
kiemi owacyami. Jednakowoż zdaje się, książę 
Koburg wpłynął na nią o tyle, że zaproszenia 
ink deputacya bułgarska nie przyjęła, a tylko 

ilku ich członków, pomiędzy tymi Zacharjasz 
Stojanow, będą gośćmi hr. Zichyego. Deputacya 
skończyła wczoraj swoje urzędowe posłannictwo. 

W Bułgaryi, według świeżo otrzymanych a u- 
tentycznych wiadomości, jest małe niezado- 
wolenie z powodu zwlekania przyjazdu ze strony 
księcia Koburga, co zarówno stronnietwo Rado- 
sławowa-Nikołajewa, jako też i opozycya Canko- 
wa wyzyskuje dla swoich celów. Mogłoby wy- 
buchnąć pronunciamento armii na korzyść nie- 
podległości Bułgaryi i ogłoszenie księcia Aleksan- 
dra Battenberga królem bułgarskim, jednakowoż 
móżna się prawie na pewno spodziewać, że na 
ród bułgarski, który złożył już tyle dowodów roz- 
tropności i rozwagi polityeznej, pójdzie i tym ra- 
zem za wskazówkami swego rządu. 

Gdyby jednakże, na co się teraz nie zanosi. 
kandydatura księcia Ferdynanda Koburga istotnie 
przy niespodzianym zwrocie rzeczy upadła, wów- 


raż nawet życia; po za tem nie istniało nie lep-| Miejsce jałowych pogadanek i plotek. zajęły 


szego w ówczesnym Świecie. 
Poważna jego strona miała swój uprzywilejo- 


rozmowy o tem, co usłyszano z ust Jadwigi. 
Do dworu pani Spytkowej napływało  dostoj- 


wany stan, do którego zaglądać się nie kwapio-! nych gości coraz więcej. 


no, a nawet było niebezpiecznie. 

Słowem, źle było w tym świecie ludziom my- 
ślącym i ezującym. 

Sława naszej bohaterki dobiegła zatem i do 
wdowiej komnaty pani SŚpytkowej: postanowiła- 
ją widzieć, — a zobaczywszy i oceniwszy. uczu- 
ła jej dusza taką goracą potrzebę towarzystwa ie- 
go cudownego dziewczęcia, że nie wahała się 
uprowadzić ją z kaźni. 

Nie była jednak pani Spytkowa taką egoistką 
aby ją zagarnąć dla siebie tylko, owszem cheia- 
ła się dzielić swoją rozkoszą z ludźmi. Więc 
zamknięta i samotna od śmierci męża, otwarła 
dom swój dla ludzi. 

A ludzie ci napływali do niej tłumnie, niby 
do kościoła, bo już nie na pląsy i uczty, ale na 
usłyszenie poważnego słowa wiedzy z ust mło- 
dei jej kapłanki. . 

Było to coś tak nowego i tak oryginalnego dla 
owych dziecięcych czasów, a miało taki urok nie- 
przeparty, że wprawiało ich w zachwyt, o jakim 
my dziś nie możemy miec pojęcia. 

Wokoło domu wojewodziny roiło się ludu jak 
na odpust. Obozowało to wszystko do późnej no- 
cy, aby coś posłyszeć, zobaczyć, a zobaczywszy, 
komentować i obracać na wsze strony. 

Ludziom przyzwyczajonym tylko z ambony sły- 
szeć poważne słowo mądrości, sucho wypowie- 
dziane przez księdza, — naraz zjawia się młode 
urodziwe dziewczę i daje wiedzę gorąco wypo- 
wiedzianem słowem w formie prostej, która tra- 
fia tak potężnie do tych głów prostaczych. 

A daje ją nie przetrzebioną cenzuralnemi no- 


suto stole, to pląsy bezustanne, to rubaszne Żar- |życzkami, ale taką, jaką znalazła w autorze sta- 


ty wesołków, śmieszków i błaznów wszelkiego 
rodzaju. 

„Obyczaj kazał, że zaproszonych uraczyć i uba: 
wić trzeba było sowicie, kosztem zdrowia, a nie- 


rożytnym. 

Płeć biala poczuła się dumną i jakby uszlache- 
tnioną przez Jadwigę. 

Poczęto się uczyć. 


Za palladyna i obrońcę prześladowanej dziew- 
czyny ogłasza się Zawisza Czarny, typ ówczesnej 
rycerskiej galantaryi, nieporównany turniejowy 
zwycięzca, a w niedalekiej przyszłości bohater 
z pod Grunwaldu, aspirant do ręki młodej 
wdowy. 

Za nim idzie pan Jan z Tęczyna, Henryk 
z Rogowa, Wacław starosta biecki, Zbigniew 
z Brzezia i wszystko, co świeci galanteryą i ry- 
cerskością, — jedni z przekonania, drudzy dla 
przypodobania się Spytkowej. 

Młoda pani w wdowich szatach. o bladej smę- 
tnej twarzy, pokraśniała rumieńcem życia. 

Ta szlachetna rozkosz umysłowa, jakiej się od- 
dała z całym zapałem młodzieńczej swojej duszy. 
nie uwłaczała wdowie i nie kaziła pamięci boha- 
terskiego małżonka: 

Widywano ją zawsze i wszędzie w towarzystwie 
Jadwigi. 

A jedna dopełniała drugą. 

W zamian za książkową wiedzę, odbierała cór- 
ka karczmarzy! z Dobrzynia wiedzę życia i świa- 
towego poloru. 

A posiadła ona je tak prędko, że i tu podzi- 
wiano giętkość jej niezrównanego umysłu. 

Karczmarz poweselał teraz i urosł w pychę 
okrutną, widząc córkę w towarzystwie pani wo- 
lewodziny. 

Kłaniano mu się i adorowano jego rozum, bo, 
mawiano, przecież nie zrodzi sowa sokoła. 

Jego ambieyi urosło teraz olbrzymie pole. Nie 
chciało mu się wracać do Dobrzynia , dopóki ta 
córka, pogardzana niegdyś, nie zrobi go kaszte- 
lanem lub wojewodą. 

Kobieta zawsze skromna, wyszydzała jego z3- 
chcianki, zajęta Ń szczęściem swojego dziecka. 

A szczęście to rosło jak na drożdżach. 


QD. «e. n.) 


2 Nr. 165. 


czas można na pewno liczyć, że nie tylko ar- 
mia, ale i sobranie ogłosi Bułgaryę niepodległą 
i powoła na tron księcia Aleksandra Batten- 
berga. 


G. Smólski. 


Sprawy krajowe. 


Kiedy w miesiącu lutym b. r. dwaj posło- 
wie sejmowi z miasta Lwowa dr. Gold- 
mann i Romanowicz zdawali przed wybor- 
camı sprawę ze swych czynności — drugi z nich 
pod koniec przemówienia swego poruszył myśl 
zwołania wiecu miast. celem naradzenia się 
nad niektóremi ważnemi a miastom naszym wspól- 
W motywowaniu tego projektu 
poseł lwowski podniósł, iż wobec bardzo nieli- 
cznej w Sejmie reprezentacyi miast, z której je- 
szcze kilka głosów jest zneutralizowanych samem 


nemi sprawami. 


urzędowem stanowiskiem posłów miejskich (np. 
dwaj ministrowie, z miast do Sejmu wybrani, a 
zaledwie przez kilka dni w obradach Sejmu bio- 
rący udział) — sprawy miast w Sejmie nie za- 
wsze pożądany biorą obrót. 


dotąd poczucia praw swych i swego stanowiska 
w kraju, potrzebę zsolidaryzowania się i skupie- 
nia dla tem skuteczniejszej obrony tych praw i 
tego stanowiska. Wyrażając przekonanie, iż pe- 
ryodycznie powtarzane wiece miast, w wysokim 
stopniu przyczynić się mogą do skuteczniejszej 
praw tych obrony, zarazem i do wyjaśnienia nie- 
których spraw miejskich, co do których w naszej 
opinii publicznej mylne panują wyobrażenia - 
zakończył nadzieją, że patryotyczna reprezenta- 
cya stolicy kraju naszego nie da się tu nikomm 
innemu wyprzedzić i do wykonania projektu tego 
przystąpi. 

Myśl ta znalazła sympatyczny odgłos wśród 
wyborców stolicy, wszakże już wtedy mówiono, 
że oczywiście nie wcześniej jak z końcem roku 
bieżącego, możnaby wiec odbyć. 

Obecnie dowiadujemy się, że sprawa ta jest 
na dobrej drodze do urzeczywistnienia W lwow- 
skiej radzie miejskiej istnieje zamiar zajęcia się 
tą sprawą — i wkrótce zapewne bliższe o tem 
otrzymamy szczegóły. Obecnie poprzestajemy na 
tej krótkiej wzmiance, zapomocą której pragnęli: 
śmy wcześńie zawiadomić czytelników, iż wiec 
prawdopodobnie w tym roku się odbędzie, ażeby 
ci, którzy mają zamiar w zjeździe tym uczestniczyć, 
weześnie się zajęli sprawami. mogącemi stanąć 
na porządku dziennym wiecu. 

Takiemi zaś sprawami są na razie: kwestya o- 
sobnej ustawy gminnej dla miast większych przy- 
najmniej — kwestya kwaterunkowa, tak żywo 
miasta nasze obehodząca, bo sięgająca bardzo głę- 
boko do kieszeni opodatkowanych. i kilka in- 
nych. 


Z powiatu jasielskiego piszą nam: 

„Nietylko w krośnieńskim, ale i w naszym 
także powiecie obudza się żywe zajęcie bliskim 
już wyborem do Rady państwa. Znaczna więk- 
szość światłych mieszkańców. naszego powiatu 
pragnie wyboru takiego posła, któryby wniósł 
nowego ducha do — starego Koła polskiego, któ- 
ryby i eharakterem swym i głową dawał rękoj- 
mię zupełnej niezależności Pragnęlibyśmy, żeby 
nasz poseł był z tych, co dla siebie osobiście 
niczego od rządu nie wymagają, którzy przeto 
wobec rządu zawsze niezawiśle stanąć, i energi- 
czniejszego działania ze strony Koła skutecznie 
domagać się potrafią. 

„łe takim posłem byłby dr. August Lewa- 
kowski adwokat z Krosna o tem wiemy wszy- 
scy, którzy go bliżej znamy. Na szczęście jest 
takich wielu — nie tylko w Krośnie, ale i tutaj, 
gdzie dr. Lewakowski w licznych gronach dokła- 
dnie a z najlepszej strony jest znany. Spodzie- 
wamy się przeto, że jeżeli tylko zechce kandy- 
daturę przyjąć, wybór jego niezawodnie nastąpi. 
Przebąkują już i u nas tu i owdzie o kandyda- 
turze, o której wasz korespondent z Krosna do- 
nosił — kandydaturze pewnego wysoko utytuło- 
wanego wyższego urzędnika, który chce przez 
nas robić karyerę polityczną. Przebąkują już na- 
wet, jakie środki przez niego mają być dostar- 
czone i użyte, ażeby wybór jego przeprowadzić. 
Nie wątpimy, że ani te środki, ani pewnego ro- 
dzaja zręczność, z jaką ten—zresztą szanowny — 
obywatel umie przeskakiwać różne trudności, sto- 
jące mu na drodze — nie wystarczą, aby naszym 
komitetom przedwyborczym a następnie i wybor- 
com wmówić, iż zapełnienia Koła polskiego po- 
słami uległymi i „posłusznymi*, może być dła 
kraju pożyteczniejsze, aniżeli wybór posła, myślą- 
cego własnym a niekoniecznie rządowym rozu- 
mem, nie oczekującego od rządu osobiście dla 
siebie niczego“. 


Ostatni numer Dziennika ustaw państwa za- 
mieszeza rozporządzenie ministra sprawiedliwości, 
mocą którego na podstawie ustawy z 11 czerw- 
ca 1868 gminę i obszar dworski Kijowiec 
wyłącza ministerstwo z okręgu sądu powiatowego 
w Mikołajowie a przydziela do okręgu sądu 
powiatowego w Gydaczowie. Rozporządzenie 
to wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 1888. 


reta) 


XXI Zjazd Tow. pedagogicznego. 


Stanisławów, 19 lipca. 


Trzecie posiedzen ie rozpoczęło się o go- 
dzinie 8 zrana. 

Po odczytaniu protokółu z drugiego posiedze- 
nia, referował w miejsce nieobecnego p. Dziedzi- 
kiego p. Mieczysława Baranowski sprawę za- 
łożenia „Pedagogium.* Z rozmaitych powodów, 
a szczególniej wobec projektu burs, referent o- 
świadcza się stanowczo przeciw tej nowej insty- 
tucyi, tem bardziej, że nie można się ciągle ucie- 
kać do ofiarności publicznej. Takie pedagogium 
da się łatwo zastąpić przez specyalne kursa i 
muzea pedagogiczne, silnie polecane przez mini- 
sterstwo oświaty. Referent wnosi, by zarząd głó- 
wny postarał się u rady szkolnej krajowej o u- 
rządzenie kursów pedagogicznych w miejscowo- 
ściach, które uzna za najstosowniejsze. 
muzeum, to referent wnosi, by je urządził sam 
zarząd główny, a to jedno we Lwowie, drugie w 
Krakowie. Wreszcie jako trzeci czynnik kształcą- 


Podniósł konieczną 
potrzebę rozwinięcia w miastach silniejszego niż 


Co dof 


madzenie jednogłośnie uchwaliło te wnioski. 


nieraz właściciel majątku , 


we wszystkich innych. 


skowi. 


Pan Rykała silnie przemawia za zatrzyma- 
niem egzaminów, bo one zachęcają lud do posy- 


łania dzieci do szkoły. 


jest za zniesieniem. 

P. Skliwa żąda, by nie cyfra 20000 lecz 
10000 rozstrzygała o zniesieniu lub zatrzymaniu 
egzaminów. 


jest zdania, że tam, gdzie już zniesiono egzami- 
na, przecież one istnieją jako popisy, tj. uroczy- 
stość zakończenia roku szkolnego bez pytania z po- 
szczególnych przedmiotów. Tak się powinno od 
bywać wszędzie, a jest za przejściem do porząd- 
ku dziennego nad wnioskiem zarządu. 

P. Krzaczkowski popiera referenta wła- 
śnie z motywów, przez tegoż przytoczonych. 

P. sprawozdawca zwraca uwagę na róż- 
nicę, jaka zachodzi między publicznością miejską 
a wiejską, zbija zarzuty wszystkich przeciwników 
a przyjmuje poprawkę p. Skliwy. Mimo* tego 
zgromadzenie przyjmuje większością wnioski Ba- 
dańczyka i Bilińskiego. 

P. Benoni referował wniosek w sprawie $ 
49 ust. szk. z r. 1878, tj. by mie ściągano dwa 
procent kwoty od pobranych w czasie zastępstwa 
i prowizorycznego zajęcia nauczyciela i nauczy- 
cielki. Zarząd w tej sprawie ma się udać do ra- 
dy szkolnej krajowej. Walne zgromadzenie przy- 
jęło wniosek referenta. 

Następnie p. Benoni zdawał sprawę z admi- 
nistracyi wydawnictw Towarzystwa. Rachunkowa 
część jest dobrze znaną z drukowanego rocznego 
sprawozdania. Dr. Benoni uważał nadto za stó- 
sowne dobitnie i jasno wyłożyć, dla czego w tym 
jak dotychezas, a nie w innym kierunku, pro- 
wadzono wydawnictwo Towarzystwa, które za po- 
mocą tegoż dało się już poznać nawet po za gra- 
nicami kraju. Mowca wiedząc, że sprawę wyda- 
wnietw krytykowano po za zgromadzeniem, prosi. 
by obecnie jawnie wystąpiono i zażądano wyja- 
śnień, do czego każdy członek ma prawo. 

P. Hollender interpeluje, ile pobiera p. ad- 
ministrator. 

P. Błachowski występuje wymownie prze- 
ciw podobnym interpelacyom , które wobee dru- 
kowanego sprawozdania «są tylko zabieraniem 
CZASU. 

P. Rykała żali się, że w miejscowych księ- 
garniach nie można dostać wydawnictw Towarzy- 
stwa, dalej dlaczego opuszczają księgarniom 25%. 

P. Łopuszańskiemu wydają się książki, 
wydane dla nauki dopełniającej za drogie. 

P. Tokarski prosi o porównanie stanu wy- 
dawnictwa dawnego z dzisiejszym. Słowem inter- 
pelacye sypały się jak z rogu obfitości o najroz- 
maisze bagatelki tak, że niepodobna było zoryen- 
tować się, o eo właściwie chodziło. 

Wreszcie zabrał głos dr. Benoni i nawet 
drobiazgowo odpowiadał na każde pojedyncze za- 
pytanie. Bo trzeba wiedzieć. że czuł się on oso- 
biście dotkniętym ową dalszą po za posiedzenio- 
wą krytyką, ale odpowiedzi jego nie a nie nie 
pozostawiały do życzenia. Przy tej sposobności 
przypomniał on całą historyę rozpoczęcia wyda- 
wnietw, porównał sposób prowadzenia dawniej a 
dziś i wykazał wyższość dzisiejszego sposobu nad 
dawniejszym. Następnie wyjaśnił manipulacyę 
prowadzenia administracyi, sposób prowadzenia 
rachunków i obliezania procentów i majątku To- 
warzystwa, a zgromadzenie kilkakrotnie przery- 
wało mu oklaskami. 

P. Szymkiewież uczynił wniosek, by zgro- 
madzenie podziękowało p. Benoniemu przez po- 
wstanie, co też uczyniono. 

P. Filiński jeszcze raz wyraża wdzięczność 
p. Benoniemu. 

P. Błach owski również czyni to samo. 

Po tej nadzwyczaj drażliwej dyskusyi p. Ra- 
wera zdawał sprawę z wniosków, przekazanych 
zarządowi przez zeszłoroczne zgromadzenie. Í tak 
sprawę założenia szkół wydziałowych we Lwowie 
i Krakowie, odroczono do zakończenia prac an- 
kiety sejmowej. Co do przymusu szkolnego i znie- 
sienia paralelek, ustawa szkolna jest tak wyra- 
źną, że o tem wcale mówić nie można. Wniosek 
co do rewizyi budynków szkolnyeh załatwiono 
w tem sposób, iż udano się w tej sprawie do Rady 
szkolnej. 

Nad wnioskiem p. Kowalówki o udziela- 
nie pomocy zdolnym uczniom , przeszedł zarząd 
do porządku, bo są już takie Towarzystwa i bur- 
sy. Wniosek o przenoszeniu nauczyciela (wniosek 
3 Moniaka) znalazł kilkakrotne już załatwienie. 

i Parka inspektorów dotąd nie udało się uzy- 
skać. 

W imieniu komisyi łustracyjnej zdaje sprawę 
p. Ligęza. 

Komisya wnosi udzielenie absolutoryum z ra- 
chunków i podziękowanie skarbnikowi, p. Skrzyń- 
skiemu, co też uczyniono. 

Bndżet na r. 1887/8 wykazuje w dochodach 
i rozchodach 1384 złr. 51 ct. 

Po przyjęciu budżetu zabrał głos p. Saw- 
czyński i wnosi o upoważnienie zarządu do 
przesłania adresu w dzień jubileuszu papieżowi, 
co jednogłośnie uchwalono. 

Komisya, wybrana do rozpatrzenia kilkudzie- 
sięciu samoistnych wniosków, załatwia sprawy, 
jak następuje: 

1) Przejść do porządku dziennego nad wnio- 
skiem p. Rykały o drukowanie powieści fejleto- 
nowych w formie książeczek. 

2) Tegoż wniosek tyczący się odpowiednich 


Pan Badańczyk sprzeciwia się temu wnio- 


P. Ferenz podnosi okoliczność, że egzamina 
tam tylko przynoszą korzyść, gdzie się niemi zaj- 
muje gorliwie jaka wybitna osobistość, obecnie 


P. Biliński (zeszłoroczny wnioskodawca) 


NOWA REFORMA. 


| 
nowszych usiłowań w tym kierunka. 
| 


Pan Piórkiewiez referował reasumowany sprawozdań polecić zarządowi głównemu. 


wniosek, tyczący się zniesienia rocznych egzami-| 4) Tegoż wniosek o szerzenie oświaty za po- 


wnictwa. 


5) P. Nowakowskiego wniosek tycząty się re- 
dagowania Szkoły odstąpić zarządowi do uwzglę- | ogłoszonia (16 lipca b. r.), a wszystkie poprze- 
dnie przepisy wojskowe, które z niem pod jakim- 

6) P. Rykały wniosek dotyczący podręczników kolwiek względem nie są w zgodzie, tracą moe 
metodycznych, odstąpić zarządowi do rozpatrzenia. 

7) Było mnóstwo wniosków, czysto administra- 


dnienia. 


cyjnych, 


cono bez dyskusyi. 


skiego i dr. T. Gerstmana przez aklamacyę. Sil- 
niejsza agitacya była przy wyborze wydziału, by- 


zarządu. Na 187 głosujących otrzymali głosów : 
Baranowski M. 187, Kowalówka W. 118, Kra- 


Sz. 127, Służewski M. 127, dr. Zajączkowski 
Wł. 186. 

Na samym końcu zabrał głos prezes p. Saw- 
czyński i skonstątował najpierw, że w zupeł- 
ności wyczerpano porządek dzienny, mimo tylko 
dwudniowych obrad. Wspomina, że sam w za- 
rządzie prosił o niestawianie jego kandydatury, 
gdyż znaczną część roku jest po za krajem, je- 
dnak zarząd tej jego prośby nie uwzględnił. 
Wdzięczny jest za ponowny dowód zaufania, bo 
otwarcie przyznaje, że obeenie nie może tak peł- 
nić obowiązków, jak chciałby. Prosi jednak, by 
unikano tych objawów, któreby Towarzystwo sta- 
wiały w fałszywem świetle, tembardziej że nie 
są ci ludzie, którzy dotąd niem kierowali takimi, 
którychby lekko można traktować. „W każdym 
razie — mówił dalej — wszyscy sumiennie pra- 
cować będziemy, tylko nie dzielmy się na kółka 
i kółeczka, bośmy wszyscy członkami jednego 
towarzystwa. bodniesienie oświaty ludu, oto na- 
sze hasło, którem kończę tegoroczny zjazd“. 


Przepisy o zawieraniu 
małżeństw przez wojskowych. 


(Dokończenie.) 


Oficerom, którzy nie przekroczyli jeszcze lat 30, 
może być udzielonem pozwolenie na zawarcie 
małżeństwa tylko wtedy, jeżeli mogą zapewnić 
sobie dochód uboczny wyższy o 5 pre. od tego, 
jaki musieliby mieć według powyżej przytoczo- 
nych postanowień. Oficerom zaś, którzy przekro- 
czyli lat 60, może być danem takie pozwolenie 
tylko pod warunkiem, że narzeczona wystawi re- 
wers, należycie legalizowany notaryalnie lub sądo- 
wnie, a nadto, gdyby nie była pełnoletnią, po- 
twierdzony przez władzę opiekuńczą, i w rewer- 
sie tym zrzeknie się wsżelkich pretensyj do po- 
bierania pensyi wdowiej ze skarbu państwa na 
każdy wypadek, wyjąwszy tylko, gdyby jej przy- 
szły mąż albo padł w wojnie. albo uległ bądź 
zranieniu lub uszkodzeniu podczas pełnienia służ- 
by, bądź zmarł podczas epidemii panującej w mie- 
ście, gdzie służbę pełnił, albo wreszcie gdyby 
umarł czy to skutkiem choroby zaraźliwej, której 
się nabawił przy pełnieniu służby w szpitalu, czy 
też skutkiem trudów wojennych. 

Podania o pozwolenie na zawarcie małżeństwa 
będą uporządkowane według tego, jak wpłynęły, 
bez względu na stopnie godności petentów. 

Pozwolenia na zawarcie małżeństw udziela ce- 
sarz generałom, generałom-audytorom i oficerom 
generalnego sztabu; urzędnikom wojskowym IV 
lub V klasy rangi; pułkownikom, podpułkowni- 
kom, audytorom, starszym lekarzom sztabowym 
I klasy, i lekarzom wojskowym VI klasy; ofice- 
rom gwardyi, własnym generał=adjutantom i przy- 
bocznym adjutantom, jakoteż oficerom sztabowym 
i wyższym niemniej też urzędnikom wojskowym 


3) Tegoż wniosek o dokładniejsze drukowanie, 


ły bowiem dwie listy, zwyciężyła jednak lista 


sucki Wł. 187, Lewicki Jan 128, Parasiewicz 


cy uważa referent zakładanie nowych oddziałów wydań czytanek uważa się za załatwiony wobec VI. Połowa pensyi, połączonej z wojskowym 
i kółek i odbywanie częstych konferencyj. Zgro- 


,orderem Maryi Teresy. 
VII. Oprocentowane prywatn’ listy dłużne, je 
(żeli opierają się na realnościach. 


| VIII. Nieruchome dobra, znajdujące się w po- 
nów a wprowadzenia natomiast publicznych po-; mocą wydawnictw odrzucić, gdyż są takie wyda- siadaniu składającego kaucyę, o ile na nich ka- 
pisów. Referent godzi się na zniesienie egzami- 
nów w wielkich miastach, ale ze względów pe- 
dagogicznych stanowczo sprzeciwia się zniesieniu 
po wsiach, bo lud jedynie przy egzaminach prze- 
konywa się, czego i jak dzieci jego uczą się w 
szkole. Nadto zdarza się bardzo często, że dobre 
odpowiedzi wyszukują szkole dobrodziejów, bo 
zachęcony stanem 
szkoły, świadczy jej lub dzieciom dobrodziejstwa. 
W tym też duchu czyni referent odpowiedni 
wniosek zniesienia egzaminów w miastach liczą- 
cych po nad 20006 mieszkańców a zatrzymania 


pitał kaucyjny może być ulokowanym. 


obowiązującą. 


| Przegląd polityczny. 


Kraków, 21 lipca 


Znowu sprzedaż na kolonizacyę ma- 


my do zapisania Położona w powiecie kartuskim 


majętność Kobuzewo, którą na subhaście nie- 


dawno nabyła poprzednia jej właścicielka pani 


Górtz, sprzedaną została komisyi kolonizacyjnej. 


Czyż w Poznańskiem całkiem już zamarła opinia 
publiczna, pod której grozą ustać powinno wstrę- 


tne frymarczenie ojcowizną? 


|bna moneta zagraniczna w ogóle próby nie wy- 
| trzymuje, przeto rozporządzenie powyższe zab ra- 
nia w zupełności przywozu bilonu 
zagranicznego. Warszuwskij Dniewnik do- 
wiaduje się iż podniesiona została obecnie kwe- 
stya, czy przewóz bilonu srebrnego przez kup 
ców pruskich i austryackich na jar- 
„marki w miastach i osadach ma być również 
wzbroniony. 


Bórsencourier donosi, że przy sposobności je- 
siennych manewrów ma w (Gdańsku nastąpić 
zjazd cesarza niemieckiego i rosyj- 
skiego. Następnie wspomina ta sama gazeta o 
pogłosce giełdowej, że hr. Szuwałow ma z urlo- 
pu powrócić, ażeby z ks. Bismarkiem porozu- 
mieć się prawdopodobnie w sprawie rosyjskich 
walorów. 

Kreus Zig. z wielką otwartością wyraża się o 
politycznym celu półurzędowej walki przeciwko 
rosyjskim wartościowym papierom. 
Pisze ona co następuje: „Chodzi tu głównie o 
to, aby targ pieniężny w Niemczech zamknąć zu- 
pełnie dla pieniężnych potrzeb Rosyi i aby przez 
to sparaliżować zupełnie na wiek cały naprzód 
głównego sprawcę nieustannego zaniepokojenia 
w Europie“.— Bardzo dobrze; ale cóż się stanie 
natenczas z licznemi milionami 'niemieckich po- 
siadaczy papierów rosyjskich ? 

W centralnym komitecie socyalnym w 
Berlinie, o którego odkryciu donosiliśmy, sta- 
nowiącym zarząd tajnej organizacyi berlińskich 
socyalistów, każdemu z członków rozdane były 
specyalne pewne czynności, jako to: kasowość, 
kolportowanie i rozszerzanie pism socysinych. 
zwłaszcza Social Demokrat, udzielanie pienięż- 
nych zasiłków i t. d. Komitet zajmował się sy- 
stematycznem propagowaniem odezw socyalisty- 
cznych i sprawował pewnego rodzaju dozór nad 
wszelkiemi czynnościami soeyalistycznych depu- 
towanych. Zdaje się. że zuaczna część artykułów 
dziennika Zuricher Social Demokrat dostarczaną 
była przez pomieniony komitet. Należeć do niego 
mieli prawo tylko tacy socyaliści, którzy w pu- 
blicznem życiu wcale jeszcze nie występowali. Ze 
strony socyalno-demokratycznej zapewniają jednak, 
iż przy aresztowanych nie znaleziono nie takiego, 
coby mogło ich kompromitować 

Kapitan duński Sarauw uwolniony został 
dlatego z więzienia, ponieważ dostarczył rzą- 
dowi niemieckiemu wielu cennych wska- 


Rozporządzenie poczęło obowiązywać z dniem 


Podania o pozwolenie zawarcia małżeństwa, na- 
z których przeważna liczba załatwioną , desłane przed dniem ogłoszenia nowego rozpo- 
została memoryałem uchwalonym w Tarnowie, | rządzenia. maja być traktowane jeszcze według 
inne polecono zarządowi głównemu, lub odrzu- dawnych postanowień, jedynie pewność kaucji 
winna być także przy załatwianiu tych podań 

Wybory na tegorocznem zgromadzeniu zapo- oceniona już ze stanowiska nowych przepisów. 
wiadały się bardzo burzliwie. Tymczasem skoń- 
czyły się stosunkowo spokojnie, bo zgromadzenie 
wybrało prezesa i wiceprezesa pp. Ź. Sawczyń- 


pełniącym służbę przy ces. dworze, przy dwo-|zówek, które posłużyły mu do osądzenia spraw 
rach członków domu cesarskiego i przy wojsko- | Koechlina i Kleina. Nadmienić należy, że Sarauw 
wej kancelaryi cesarza. skazany został przed paroma laty na 12 lat w 

Innym oficerom udziela odnośnego pozwolenia; domu poprawy. Wskutek oddania rządowi przy- 


Kraków 22 Lipca 1887. 


która konieczną stała się wobec tego, że w ca- 
łym szwadronie mówiono głośno o zakazanym, 
najohydniejszym stosunku ułana do pomienionej 
osoby. Dezerter przyrzekł zarazem w piśmie do- 
starczyć nazwiska pomienionego prawnika, jako 
i wszelkich potrzebnych dowodów. Wytoczone 
niebawem śledztwo wykazało, że osobą tą jest 
dotychczasowy naczelny prokurator przy apela- 
cyjnym sądzie w Brukseli, — nazywający się De- 
maret. Jest to ten sam prokurator, który latem 
zeszłego roku przemawiał za nkaraniem i uzyskał 
wyrok potępiający na przywódzeów rozruchów 
marcowych zeszłorocznych w części Belgii zwa- 
nej Hainaut. Potworny ten reprezentant spra- 
wiedliwości został wysłuchanym w dniu 16 lipca 
i przyznał się otwarcie do winy. Minister spra- 
wiedliweści zawezwał go do siebie i przyjął wy- 
razami: „Przestałeś pan już należeć do stanu 
prawniczego — dekret składający pana z urzedu 
umyślnym posłańcem, wysłany został do Osten- 
dy, dla królewskiego podpisu!* Demaret ma lat 
pięćdziesiąt i jest ojcem licznej rodziny. 


7 przedłożonych onegdaj parlamentowi 
angielskie mu dokumentów dotyczących opinii 
gabinetów w sprawie Egiptu, od 4 listopada 
1886 do 17 czerwca 1887, Kölnische Zty przy- 
tacza następujące szczegóły: 

W jednej z not angielskich, doręczonych po- 
słowi tureckiemu, Rustemowi paszy, uczynioną 
jest wzmianka, iż Anglia nie ma zamiaru pozo- 
stawienia wojsk swoich w Egipcie, nad czas nie- 
zbęduie potrzebny, nie może go jednak oznaczyć, 
dopóki wiadome waranki zagwarantowane nie zo- 
staną. Depesza lorda Salisburego z 16 stycznia 
r. b. zawiera następujące wskazówki dla sir Drum- 
monda Wolffa: Celem mocarstw, do których i 
Anglia należy jest zneutralizowanie Egi- 
ptu; Anglia jednak zastrzega się, iż stanowisko 
jej, która zdobyła ofiarami poniesionemi dla pa- 
cyfikacyi Egiptu i nadal nie może ulegać zaprze- 
czeniu. Anglia zatrzymać chce prawo wkroczenia 
do Egiptu w razie, gdyby tam zaszły zaburze- 
nia, ale z prawa tego tylko w gwałtownej po- 
trzebie korzystać będzie. W. Porta w nocie do- 
ręczonej Anglii powaątpiewa aby mocarstwa zgo- 
dziły się na zmianę warunków kapitułacyi i żąda, 
aby pierwej jednoroczny termin na ewakuacyę 
wojsk angielskich Egiptu naznaczono, oraz aby 
angielscy oficerowie w wojsku egipskiem zastą- 
pieni zostali tureckimi. 

Z kolei następuje wymiana zdań co do szkicu 
projektowanego układu zneutralizowania Egiptu, 
ku czemu i W. Porta wielką skłonność okazuje, 
a dalej rozstrzyganą jest kwestya w jakiej liez- 
bie sformowaną ma być armia egipska po ustą- 
pieniu wojsk angielskich. Sir Drummond Wolf 
żądał, aby wojsko egipskie wynosiło 10 tysięcy 
ludzi; W. Porta życzyła sobie podniesienia tej 
cyfry do 12000. 

Co do samego wyrazu „neutralizacya Egiptu“ 
wszczął się spór ze strony sułtana wskutek cze- 
go sir Drummond  olff zastąpił to później wy- 
rażeniem „bezpieczeństwo terytoryalne. * W koń- 
cu Porta wystąpiła przeciw utrzymaniu tych praw, 
które przyznane już były radzie finansowej w rzą- 
dzie egipskim. 
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Spuścizna po J. |. Kraszewskim. Donosiliśmy 
w właściwym ozasie e nadesłaniu do Krakowa bi- 
blio.eki i zbiorów $. p. J. I. Kraszewskiego. Wego- 
raj, dzięki uprzejmości pana Adama Miłaszewskiego, 
któremu syn ś. p. Józefa, pan Franciszek Kraszew- 
ski całą tę drogocenuą spuściznę powierzył na cza- 
sowe przechowanie i niełatwe uporządkowanie, mie- 
liśmy sposobność obejrzeć wszystkie te pamiątki, 
zbiory i osobliwości, a przypuszczamy, że pobieżny 
tylko ich wykaz zainteresuje naszych czytelników. 
W trzech dość obszernych pokojach złożono rozpa- 
kowaue nie wszystkie wszakże przedmioty, gdyż 
manuskrypta zasłużonego pisarza dotąd nie zostały 
wyjęte z pak, a wśród zbiorów tych przecisnąć się 
prawie nie można, tak znaczna jest ich ilość. Biblio- 
teka sama wynosi około 20.000 tomów w ró- 
¿nyoh natnralnie językach, a rozklasyfikowanie ksią- 
żek tych na działy, jest precą dla kilku osób na 
całe miesiące. Obrazów olejnych starych i nowych, 
pomiędzy któremi znajdują się prawdziwe arcydzieła, 


jest przeszło 50; oprócz tego obrazów olejnych pen- 


minister wojny. 

Drugi rozdział przepisów traktuje o małżeńi- 
stwach szeregowców i pudoficerów. 

Na kaucyę, która ma zapewnić wstępującym 
w stan małżeński wymagany uboczny dochód, 
mogą być użyte następujące efekta: 

I. Papiery państwowe, a mianowicie: oprocen- 
towane obligacye ogólnego długu państwa lub 
długu krajów reprezentowanych w Radzie pań- 
stwa i węgierskie listy dłużne. 

II. Obligi indemnizacyjne krajów reprezento- 
wanych w Radzie państwa i krajów korony wę- 
gierskiej. 

III. Oprocentowane obligacye miast, o ile zo- 
stało stwierdzonem, że owe obligacye uznano 
w drodze ustawodawczej jako nadające się do de- 
ponuwania funduszów pupiłarnych. 

IV. Listy zastawne i hipoteczne, jako to: 1) 
Listy zastawne austro-węgierskiego Banku; 2) Li- 
sty zastawne domen i inne listy e. k. uprz. Ogól- 
nego austryackiego zakładu kredytowego ziem- 
skiego; 38) Listy zastawne Banku hipotecznego 
czeskiego; 4) Listy zastawne e. k. uprzyw. gali- 
cyjskiego Banku hipotecznego: 5) Listy zastawne 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskie- 
go; 6) Listy zastawne c. k. uprzyw. austryackie- 
go Banku hipotecznego; 7) Listy zastawne anstro- 
śląskiego Zakładu kredytowego ziemskiego; 8) 
Listy zastawne węgierskiego Zakładu kredytowe- 
go ziemskiego; 9) Listy zastawne peszteńsko-wę- 
gierskiego Banku komercyjnego; 10) listy za- 
stawne węgierskiego Bankn hipotecznego; 11) Li- 
sty zastawne Instytutu kredytowego ziemskiego 
dla drobnych właścicieli ziemskich w Peszcie: 
12) Listy zastawne Banku hipotecznego margrab 
stwa Morawy; 18) Listy zastawne hermanstadz. 
kiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego; 14) 
Listy zastawne centralnego austryackiego Banku 
kredytowego ziemskiego. 

V. Pryorytety obligacyjne Towarzystw kolejo- 
wych, zarówno w krajach reprezentowanych w Ra- 
dzie państwa, jak i w krajach korony węgierskiej, 
jeżeli państwo zagwarantowało ich oprocentowa- 
nie i zwrot kapiiałów. 


sług, karę tę zmieaiono na sześć lat zwykłego 
więzienia i umieszczono go w Ploetzensee , skąd 
w dniu 18 b. m. został wypuszczony na wol- 
NOŚĆ. 

W sprawie bułgarskiej zamieszczamy 
josobną korespondencję z Wiednia, której autor 
(u samego Źródła się poinformowawszy, występuje 


| przeciw pessymistycznym poglądom niektórych 


wiedeńskich dzienników, zaczerpniętym z Nar. 
Listów. Obawiamy się jednak, czy korespondent 
nasz, informując się u członków deputacyi buł- 
 garskiej, mie przejął się nieco jej optymizmem 


co do dwóch punktów — 1) że ks. Ferdynand 


nawet bez zgody Rosyi zajmie tron buł- 
garski — 2) że już od trzech mocarstw nade- 
szło zatwierdzenie jego wyboru. Pierwsze wydaje 
nam się nieprawdopodobnem wobec odpowiedzi, 
jaką dał książę deputacyi bułgarskiej przy pierw- 
szem jej przyjęciu. Drugie zaś wymaga jeszcze 
w każdym razie urzędowego potwierdzenia. Biu- 
letyn kandydatury ks. Ferdynanda opiewałby 
przeto mimo informacyj naszego korespondenta: 
Stan niepewny. 


W Brukseli niesłychanie skandali- 
czna sprawa zajmuje w ostatnich dniach 
uwagę publiczności. Rzecz ma się w sposób na- 
stępujący: Przed kilku dniami sądziło minister- 
stwo wony sprawę ułana z miasta Mons, oskar- 
żonego o dezercyę. Zaraz na początku terminu 
podał podsądny przewodniczącemu pismo jakieś, 
które tenże przeczytał z widocznem przerażeniem, 
a potem oddał do czytania obecnemu naczelnemu 
audytorowi. Następnie postawił po krótkich sze- 
ptach reprezentant prokuratoryi wniosek o odro- 
czenie dyskusyi sądowej. Prosto z przerwanego 
posiedzenia udał się naczelny audytor do głó- 
wnego prokuratora państwa i wręczył mu pismo 
pomienionego dezertera. W liście tym oświadcza 
ułan, że namówiony został do dezercyi przez 
jednę z wysoko stojących osób belgijskiego świa- 
ta prawniczego. Osoba ta dostarczyła mu zarazem 
wszelkich pieniężnych środków do ucieczki, — 


zla 6. p. Kraszewskiego około czterdsiestu. Przepię- 
kne płaskorzeżby na kości słoniowej przedstawiają. 
ce zdjęcie z krzyża i biczowanie Chrystusa, oraz 
również religijnej treści płask rzeźba w alabastrze, 
przykuwają wzrok tak, iż oderwać się od nich tru- 
dno. Nadzwyczaj cenne dzieła te stara się nabyć 
książę Władysław Czartoryski dla muzeum swojego 
w Krakowie. Wszystkie crdery zmarłego, złote i 
srebrne łyżki stołowe staropolskie okrągłe z napisa- 
sumi i rzeźbionemi rękojeściami, solniczki, knnszto 
wne puharki i kubki, broń sieczną starą w ozdo- 
bnych pochwach, laski 6, p. Kraszewskiego, otrzy- 
mywane w upominku od rodaków i obcych, koszto- 
wue pamiątki i sprzęty ułożył uprzejmy gospodarz 
na biórku, przy którem niegdyś pracował znakomity 
pisarz, a na oglądaniu tylko tych rzeczy wiele spę 
dziliśmy czasu Prześliczne n. p. są laska z drzewa 
różanego z gałką grawerowaną złotą dar Polaków 
w Ameryce, lub znów inna, skromna na pozór, z v- 
łowianą rączką, w której wypadkiem tylko odkryli- 
śmy pięć fotografii widoków miasta Tały w Rosyi 
z powiększającemi soczewkami, Na biórku tem stoją 
również talerze z malowidłami ś. p. Kraszewskiego, 
a na każdym pod widokiem jest jakiś często humo- 
rystyczny napis, lub przysłowie staropolskie, Tale- 
rzy tych jest ze dwa taziny a każdy opatrzony pod- 
pisem własnoręcznym pisarza. 

Na boku poustawiane w nieładzie, którego uje- 
podobna uniknąć, zbiory ceramiczne i wykopaliska 
słowiańskie i pompejańskie oraz starożytności bar- 
dzo cenne pomiędzy temi kilka rzymskich kałama- 
rzy metalowych bardzo starych  Rozliczne zbroje, 
hełm z XIV wieku, koszula rycerska miedziana, na- 
piernik z obrazkiem Częstochowskiej Matki Bo- 
skiej, którego właścicielem był pewno niegdyś jaki 
Sodalis Marianus unoszą myśl w dawne, lepsze 
a przynajmniej wznioślejsze czasy. Co krok spotyka- 
my się z osobliwościami Klepsydra starożytna w że- 
laznej oprawie wskazująca godziuy i półgodziny — 
z których żadna dla Ś. p. Kraszewskiego nie była 
bezowoeną. Sprawdzamy dokł«dność wymiaru i prze- 
konywujemy się, że klepsydra w półgodzinnym o0- 
brachunku ani na pół minuty nie chybia. 


Kraków 22 Lipca 1887. 


NOWA REFORMA. 


W szufladach biurka wiele wykopalisk bronzo- Seinguerlet pozostał do końca Życia wierny sonia i przy tej, tak małej skali wymagań, rzadko spo- 


-yoh i żelaznych, ozdób niewieścich z a «ejj 

poki, po których wzrok się błąka, nie pojmując 
aż, jakie to było życie, w którem ku ozdobie nie- 
viasta kilkofuntowe naramienniki i napierśniki że- į 
azne nosiła, kiedy dziś najczęściej dźwigąć nie u- 
nie swego potomka. 

Przy zbrojach leży prawdziwe cacko, Spiżowa ar- 
iatka długości przeszło łokciowej doskonale prze- 
howana, śmigownica „wiwatówka* Stanisława Au- 
„usta. Wiwaty z tego małego sprzętu słyszano aż; 
ad Newą — to też poproszono wiwatującego króla 
lo Petersburga... 

To znów dla rodziny Kraszewskich z zeszłego 
rieku błogosławieństwo na piśmie słynnego Ojca 
Warka, przenosi nas w czasy konfederacyi barskiej 
jej bohaterów wierzących, iż oddanie życia dla oj- 
ozyzny jest tylko spełnieniem obowiązku. 

Niepodobna wymienić wszystkich dyplomów, adre- 
sów, albumów, dzieł dedykowanych znakomitemu pi- 
sarzowi przez uutorów wszystkich europejskich na- 
rodów, pomiędzy którymi dość dużo jest od Rosyan, 
wszystko to domaga się szczegółowego wyczerpują: 
cego opisu, któryby był dokładną informacyą dla 
polskiego ogółu, tak słusznie uwielbiającego czło 
wieka, który taką pozostawił spuściznę moralną, iż 
jakiekolwiek po nim pamiątki święterhi być muszą i 
drogiemi dla Polaków. 

Szczególnie właznoręczne ś p. Kraszewskiego ry- 
sunki, malowidła, kompozycye muzyczne, prace ryte 
na miedzi widzieć i podziwiać warto, aby pująć, ła- 
ką niezmordowaną siłą pracowitości oddarzonym był 
teu człowiek. 

Rzeźby i odłewy bronzowe rzeźb Teofila Lenarto- 
wieza, statuetki i terrakotowe płaskorzeźby, rozliczne 
antyki, ozdobne kasetki, wszystkie meble zmarłego 
dopełniają tych zbiorów, które — powtarzamy — 
pobieżnie jedynie ponotowaliśmy. 

Co się stanie z temi zbiorami, — gdzie zosianą 
one umieszczone, na razie odpowiedzieć nie może- 
my. Życzeniem rodziny, przyjaciół i wielbicieli za- 
sług ś.p. Kraszewskiego jest ulokowanie wszystkich 
tych zbiorów w jednem miejscu, na użytek publi- 
czny. O ile myśl ta da się urzeczywistnić, nie z 

góry przewidywać niepodobna, a o toku starań w tym 
kierunku nie omieszkamy zawiadamiać, 


Zjazd prawników i ekonomistów polskich. (F. 
K.) Dyrekcya kolei państwowych zezwoliła dla uczest- 
ników zjazdu na przedłużenie ważności biletów po- 
wrotnych (Zour u. Retourkarten), zaś Rady zarzą- 
dzające dróg żelaznych warszawsko - wiedeńskiej i 
warszawsko - bydgoskiej pozwoliły na zniżenie o 50 
pre. opłaty przewozowej od osób udających się na 
zjazd prawników i ekonomistów polskich w Krako- 
wie, z warnnkiem, aby w stronę granicy wykupy- 
wane były właściwe bilety na jazdę; w kiernnku 
zaś powrotnym zawiadowca stacyi granicy wydawać 
będzie w terminie od dnia 11 do 21 września włą- 
cznie bilety bezpłatnej jazdy tym- jedynie osobom, 
które przedstawią odpowiednie imieniu karty legity- 
matyjne, opatrzone pieczęcią i podpisem dr. Zolla, 
świadczące o przyjmowaniu przez nich udziału w 
zjeździe. 

Spodziewamy się, że także koleje galicyjskie, któ- 
re dotąd w tej sprawie nie dały odpowiedzi, nie od- 
mówią ułatwień dla członków Zjasdu 

„Ksiądz Rzewuski, biskup sufragan warszawski, 
długoletni wygnaniec, według wiadomości dzienni- 
ków warszawskich. przybyć ma na stały pobyt do 
Krakowa. 

Wystawa prac uczniów szkoły sztuk pięknych 
wszystkich oddziałów otwartą będzie dla publiczno- 
goi od jntra (piątek) od godz. 12 do 5 po połu- 
dnin, zaś w sobotę i niedzielę od godz. 9 do 12 
przed południem i od 2 do 5 po południu. 

Instytucye dobroczynne w Krakowie z zapisu 
é. p. Zygmunta Miłtowskiego otrzymują następnjące 
datki: Towarzystwo Dobroczynności 5000 złe., Ar- 
cybractwo Miłosierdzia 3000 złr., Zakład św. Jó- 
zefa dla osieroconych chłopców 3000 złr., Ochronki 
krakowskie 3000 złr., Siostry Felicyanki 3000 złt., 
Siostry Miłosierdzia 3000 złr., Szpital św. Łazarza 


„8000 złr;, Szpital sw. Ludwika 3000 złr, Szpital 


na Kazimierzu 4000 złr. Razem 30,000 złr. 

Ratunek tonącej. Do Rudawy obok łazienek gór- 
nych wpadła onegdaj sześć lat licząca Mania, córka 
szwaczki Kozłowskiej i byłaby utonęła, gdyby 
nie szybka pomoc strażnika mieiskiego Jakóba Chwo- 
stka, który dziecko wydobył i uratował mu życie. 

Na ulicy Kanonicznej w domu nr 11 duży pies 
jednego z mieszkańców pokąsał człuwieka, który 
przybył do tego domu za interesem i poszarpał na 
nim odzież, Właściciela peciągnięto do odpowie- 
dzialności. 


Wypadek. Onegdaj małżonka jednego z tutejszych 
adwokatów jadąc po połndniu z drugą panią i dzie- 
ckiem doróżką z parku krakowskiego, wskutek spło- 
szenia się konia wypadła wraz z dzieckiem i towa- 
rzyszką, tak szczęśliwie wszakże, iż nikt nie poniósł 
cięższego uszkodzenia. Wypadek skończył się na 
połamaniu parasolki. 

. Zmarli. Znany dziennikarz Eugeniusz Seinguerlet, 
zmarł w Paryżu. Urodzony w Strasburgu w r. 1827, 
brał żywy udział w ruchu republikańskim r. 1848 
i zmnszony był następnie po zamachu stanu z d. 2 
grudnia opuścić Francyę. Po r. 1866 powrówił do 
ojczyzny, a artykuły jege w Temps, Avenir Na- 
tional i Siócle, cieszyły się powszechnem uznaniem. 


wnosi w = au 0, 7 


republikańskim zasadom. 


tkać się dziś można z operetką, któraby tym niewy- 


Ruch kąpielowy. Do Krynicy od 7 do 14jgórowanym wcale warunkom czyniła zadość. Takim 


bm. przybyło 244 rodzin, 415 osób. Do Iwoni- 
eza w tymże czasie przybyło rodzin 112, osób 242. 
Do Żegiestowa rodzin 64, osób 94. 

Z aktów szkolnych. W wydanej w Stanisławo- 
wie na cześć uczestników zjazdn pedagogicznego je- 
dnodniówce, zamieszczeno następujący artykulik: 
„W odległych czasach, kiedyto w naszych szkołach 
młodzież germanizowano, znajdujemy w aktach szko- 
lnych obok „Ehrenbuchu*, także „Das Buch der 
Schande“, do której na w tyd i hańbę zapisywano 
uczniów t k zwanych lampartów i na egzaminie pu- 
blicznym odezytywano. Pomiędzy takimi zapiskami 
czytamy jeden charakterystyczny z roku 1821 zapi- 
sek, który dosłown'e brzmi: „Anton $..., Josef B... 
und Stanislaus K... Schüler der IM-ten Klasse k. k. 
Trivialschule zu Krosno, fir das bestandige polvisch 
Sprechen und dergleichen Lmmpereien verdienen in 
das Buch der Scbande eingetragen zu werden. Ven- 
zel B... Mnsterlehrer.* 


Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta przy sądzie powiatowym w 
Ropczycach, Józefa Dobrowolskiego, bezpłatnym au- 
skultantem dla swego okręgu. 
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Echa kąpielowe. 


Szczawnica, 19 lipca 1887 r. 


Młodzież akademicka w Krakowie postanowiła 
sprawę wybudowania własnego gmachu na pomiesz- 
czenie wszystkich stowarzyszeń akademickich, tu- 
dzież na tanie i zdrowe pomieszkania dla akademi- 
ków, od 20 lat będącą na porządku dziennym, 
pchnąć naprzód, W tym cclu dla zebrania odpowie- 
dnich funduszów mają się odbyć w sezonie kąpie- 
lowym wieczorki deklamacyjno-muzykalne we wszyst- 
kich większych zdrojach krajowych. — Szezawnica 
dała w tym względzie bardzo piękny przykład, a 
urządzający wieczorek wezorajszy akademicy, prezes 
czytelni Jaworski, tudzież pp. Grzybowski i Teich- 
mann, niezawodnie z rezultatu tak moralnego, jak i 
materyalnego mogą być bardzo zadowoleni — mimo 
bowiem nader niskich cen wstępu, wczorajszy wie- 
czorek przyniósł czystego dochodu przeszło 150 złr. 

Słowo wstępna p. Jaworskiego uzasadniające te 
wieczorki, jako mające obszerniejsze znaczenie, dla 
braku miejsca zamieścimy dopiero jutro. 

Przemówienie to przyjętem zostały rzęsistemi o- 
klaskami. Z ozęści deklamacyjnej podnieść należy 
wiersz Nowickiego „Krzyżacy*, wygłoszony z mło- 
dzieńczą werwą przez p. Maryana Grzybowskiego; 
treść wiersza osnnta na tle rozkazów banicyjnych 
żelaznego kanclerza. Bardzo pięknie udała się i 
część koncertewa. Panie: Mazurkiewicz i Halpern, 
pierwsze uczennice konserwatorym warszawskiego, 
zebrały liczne i huczne, a nader zasłużone oklaski. 
Artysta dramatyczny p. Winiarski z przejęciem o- 
degrał scenę z życia ludowego „Maciej świadkiem," 
i uzyskał również oklaski za wierne oddanie typu 
tak częstego między naszymi włościanami. 

Bal na cel pomnika $. p. Zyblikiewicza w Szcza- 
wniey, oznaczony został na dzień 30 lipca: urzą- 
dzeniem zajmują się: Brenisław hr. Pruszyński idr. 
Władysław Ściborowski, przy współudziale p. hra- 
biny Józefowej Wielopolskiej i Januszowej hr. Tysz- 
kiewiczowej. Bal ten ma się odznaczać skromnemi 
toaletami pań, a nader licznym udziałem gości, — 
Nie zapomniano i o ubogich; na cele szpitala, nie- 
mniej na wykończenie budowy kościoła odbędzie się 
w miesiącu sierpniu br. wielka loterya fantowa. 

Dopiero sobotnie przedstawienie artystów sceny 
krakowskiej zapełniło salę teatralną; 12 obrazów 
żywych z Pana Tadeusza, uzyskało nader gorące 0- 
klaski, szczególniej między publicznością zakordo- 
nową Dziś będzie odegraną komedya kontuszowa: 
„Panie kochanku,* we czwartek „Miód kasztelań- 
ski,“ w sobotę „Moskale na Litwie;* spodziewać 
się nałeży, iż goście nasi kąpielowi odtąd zapełniać 
eędą salę teatralną i zapewnią w ogóle egzystencyę 
teatru w porze kąpielowej, 

Liczba gości kąpielowych przenosi już poważną 
cyfrę 1110 — mimo to ogólna liczba będzie nieco 
mniejszą od zeszłorocznej. Na czwartek oznaczoną 
została wycieczka do Czerwonego klasztoru, a po- 
wrót uroczemi Pieninami. W pierwszych dniach sier- 
pnia przybędzie do Szczawnicy poseł dr. Ferdynand 
Weigel, gdyż bawi tu już jego córka pani Włod- 
kowa. 


TEATR. 


„Don Cegar“, oper. w 3 aktach R. Dellingera. 


Przyzwyczailiśmy się już do tego, że libretta ope- 
retkowe uważamy jako najpodrzędni jszy czynnik 
w operetce. I nie dziwnego, większość operetek 
nowszych posiada tak banalne i mdłe libretta, tak 
rażą powszedniością pomysłów, że już z konieczno- 
ści rezygnować zniewalają z wszelkiej pomysłowości 
scenioznej, a zadowalać się jedynie świeżością mo- 
tywów muzycznych, zręczną instrumentacyą, oraz 
rsucanemi tu i owdzie udatniójszemi dowoipami. 


szczęśliwym wyjątkiem jest właśnie przedstawiona 
wczoraj operetka „Don Cezar“, wyróżniająca się 
tem, że libretto wcale zręcznie, i logicznie napi- 
sane zostało, Bohaterski potomek hrabiów de 
Garaffa Don Cezar po trudach wojennego rzemiosła 
powraca do rodzinnego kraju wprawdzie bez pienię- 
dzy, ale pełen animuszu rycerskich i świetlanych 
nadziei na przyszłość. Jednym z pierwszych, który 
go po powrocie spotyka, jest dawny znajomy, obe- 
enie minister królewski Don Fernandez, który ma- 
jąc sobie powierzoną przez króla delikatną misyę do 
spełnienia, pragnie młodego Don Cezara użyć za 
narzędzie. Król zapłonął ogniem miłości do pięknej 
Maritany, ponieważ ta jednak o miłości bez mał- 
żeństwa słyszeć nie chce, więc usłużny minister po- 
stanawia podstawić Don Cezara jako małżonka, w 
którego legalne prawa wkroczyć będzie mógł mo- 
narcha. Sytuacyę ułatwia pojedynek, jaki Don Ce 
zar stacza w parku królewskim z kapitanem straży, 
za którą to sprawę młody i bohaterski hrabia wtrą- 
cony zostaje do więzienia i skazany na śmierć przez 
powieszenie. Don Fernandez za cenę małżeństwa z 
Maritaną obiecuje Don Cezarowi wyrobić śmierć 
przez rozstrzelanie; przyjaciel Pablo ratuje go je- 
dnak od śmierci, wykręcając kule ze strzelb żołnie- 
rzy. Don Cezar uratowany tym sposobem od śmierci, 
udaje się wprost do swego zamku i spieszy połą- 
czyć się ze swą małżonką, do której od pierwszego 
spojrzenia gwałtowną zapłenął miłością. Tu spotyka 
króla, który w charakterze Don Cezara pragnie spo 
cząć obok Maritany. Następuje gwałtowna wymiana 
słów między dwoma rywalami, król jednak pokona 
ny szlachetnością Don Cezara ustępuje, zaręczując, 
że nie naruszył czci jego domu i mianaje go guber- 
natorem Walencji. (Dok. nast). 


NEDA S N VN 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


== W Krakowie bawi jako słuchacz filozoficznego 
wydziału na uniwersytecie młody historyk i filolog 
Radovan Kosutie z Rumy w Slawonii, który 
napisał niedawno w miesięczniku czeskim Slovansky 
Sbornik w Pradze ciekawy artykuł z powstania 
serbskiego r. 1804—1815 „Hajduk Weliko Pe- 
trovie. * 

== Pisma polskie w Paryżu. Z dniem 15 bm. 
zaczęło wychodzić w Paryżu nowe pismo polskie 
dwutygodniowe pod nazwą Głos polski. Drogą za- 
kupywanych udziałów zebrano na podtrzymanie pi- 
sma przeszło 5.000 fr. Nowe pismo drukuje się w 
tamtejszej drukarni polskiej p. Nieciuńskiego. Tło- 
czony w niej polsko-katelicki Tygodnik zawiesił z 
końcem ubiegłego miesiąca swe wydawnictwo. Ku- 
ryer polski w Paryżu, wydawany przez p. Reiffa, 
właściciela drukarni, wychodzić ma dalej. 

= Jednodmiówka pedagogiczna, wydana na 
cześć uczestników walnego Zjazdu Towarzystwa pe- 
dagogicznego, odbytego w Stanisławowie, przedsta- 
wia się bardzo dobrze. Wydawnictwem zajął się sta- 
nisławowski oddział Towarzystwa, a nietylko treść, 
lecz i zewnętrzna strona. tj. druk wydania, u p. Sta- 
nisława Chowańca w Stanisławawie dokonany, na 
szczerą zasługuje pochwałę. Dochód z wydawnictwa 
użyty zostanie na rzecz kolonij wakacyjnych ; niska 
stosunkowo cena, bo tylko 50 et. za ozdobny egzem- 
płarz, powinna być zachętą do licznego zakupu. 

Na czele jednodniówki zamieszczono piękny wiersz 
profesora Parylaka p. t. „Witajcie*, — następnie 
błogosławieństwo „Mir Wam“ księdza biskupa Pe- 
łesza, Życzenia powodzenia pracom zjazdu prezesa 
dra Majera, a po nich szereg cennych aforyzmów i 
artykułów treści pedagogicznej następnjących auto- 
rów: ks. St. Bratkowskiego, dra Roszkowskiego, 
Jana Rożałowskiego, Pawła Stalmacha, Józefa Chmie- 
lewskiego, Bronisława Trzaskowskiego, ks. Watule- 
wicza, Ludwika Dziedzickiego, Apolinarego Ellin- 
gera. Karola Rawera, Jana Rożałowskiego, Sz. Pa- 
rasiewicza , Kugieniusza Skliwy, Juliana Nowakow- 
skiego, Janiny Antonowiczównej, Franeiszku Ma- 
rzeca. Walentego Kowalówki, Jerzego Harwota, 
Dyonizego Duba, Mieczysława Baranowskiego, Fran- 
ciszka Nowickiego, Stanisława Rosoła, K. Falkie- 
wieza Jakóba Kowalskiego, Mieczysławy Sleczkow- 
skiej, Józela Chmielewskiego Józefa Krzanewskiegn, 
Jana Kraweckiego, Zenona Rawicza, Rojka, H. Ki- 
sielewskiego, Bolesława Andruszewicza , inspektora 
Podhalicza, W. Satke, Józefa Kropiwnickiego, dra 
J. Jachno, dra Herzela, J. Teuwina, Jul. Fąfary, 
G. Kohna, Stanisława Pallana, Filipa Siarkiewicza, 
Justyna Nowakowskiego, A. Błachowskiego, Kokor- 
cznka, Moniaka, Michała Maklera i Stąnisława To- 
karskiego 

Przeszło 50 aforyzmów i artykułów wierszem i 
prozą, między któremi znajdują się rzeczywiście cen- 
ne, sądzimy, będą miłym upominkiem dla uczestni- 
ków zjazdu, a i u ogółu pedagogów obudzą nieza- 
wodnie zajęcie, na jakie wydawnictwo dobrze zasłu- 
żyło. Szersza publiczność, która dotąd jeszcze zbyt 
mało pamięta o tem, iż każdy ojciec i każda 
matka są pedagogami — znajdzie w „Jednodniów- 
ce“ niejedną dla siebie uwagę i wskazówkę bardzo 
cenną. 

== Preewodnika gimnastycenego „Sokół“ opu- 


ścił prasę nr. 7 s lipca i zawiera: Zakaz zjazdu 
„Sokołów* słowiańskich; o gimnastyce ze stanowi- 
ska estetyki (c. d.); przechadzki i wycieczki (e. d.); 
sprawy Towarzystw gimnastycznych polskich; Jan 
Dębicki (wspomnienie pośmiertne); urywki hygie- 
niczne; kronika. Całość nietylko jest interesującą, 
lecz zawiera nader cenne artykuły z zakresu hy- 
gieny, ciekawe dla szerokiego ogółu. 

== Na wystawę zjednoczonego Tow. przyj. sztuk 
pięknych nadeszły: Brodzkiego „W lesie“, „Krajo- 
braz wiosenny*; Karmańskiego „Powrót z paszy*; 
Jandy „Krajobraz jesienny*; Schoemherra „N P. 
Marya z dzieciątkiem*; Wildstossera „Skąpiec“; 
Wodzińskiego „Gra w kości.* 


Dział ekonomiczny. 


Zjazd gorzelników. Zarząd Towarzystwa gorzel- 
ników polskich zaprasza członków tego Towarzy- 
stwa i w ogóle obywateli na tem polu pracujących, 
na Zjazd, który się odbędzie we Lwowie dnia 2 
sierpnia b. r. z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie posiedzenia przez przewodniczącego. 2. 
Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia. 3. Sprawozdanie z czynności Zarządu za rok 
ubiegły 4. Wybór nowego zarządu. 5. Wybór ko- 
misyi rewizyjnej. 6. Wybór komisyi orzekającej o 
przyjęciu lub nieprzyjęciu członka. 7. Mianowanie 
członków protektorów i członków honorowych To- 
warzystwa. 8. Wnioski Zarządu i członków. 9. Od- 
czyty: a) Objaśnienia z dotychczasowego przebiegu 
narad nad zamierzoną ustawą podatkową wygłosi 
K. Rottersman. b) Kilka słów o położeniu naszych 
gorzelń wobec zamierzonych reform podatkowych 
wygłosi K. Horodyński. c) O przyjęciu jednakowej 
normy w obliczeniu wydatków spirytusu z danych 
produktów A. Adelmann. d) „Gorzelnictwo na Wę- 
grzech a u nas“ S. Orzechowski. e) Spostrzeżenia 
praktyczne z ubiegłej kampanii A. Wdówka. 10. Po- 
gadanki na temat gorzelnictwa. 11. Uchwalenie miej- 
sca 1 Czasu przyszłego zjazdu. 12. Zamknięcie po- 
siedzenia. 

Wystawa przemystu naftowego. Tewarzystwo 
techniczne rosyjskie urządza w listopadzie r. b. w 
Petersbnrgu wielką wystawę przemysłu naftowego 
oraz przyrządów. służących do Świetlenia, lub też 
znajdujących zastosowanie w przemyśle naftowym. 
Szczegółowy program zawiera następujące punkta : 
1) historyczny zbiór wszelkich aparatów i materya- 
łów, używanych do oświetlenia od najdawniejszych 
czasów; 2) stałe i płynne materyały oświetlające 
pochodzenia roślinnego i zwierzęcego; 3) materyały 
i aparaty , mające zastosowanie przy oświetleniu ga- 
zowem ; 4) oświetlenie elektryczne; 5) speeyalne 
Źródła Światła i aparaty oświetlające; 6) fotome- 
trye; 7) nafta i produkta naftowe, oraz przyrządy 
dc wydobywania, przechowywania i transportu nafty; 
8) przyrządy do ogrzewania naftą; 9) mineralne o- 
leje do smarowania. Komitet wydaje na żądanie 
szczegółowe programy działów  projektowanąj wy- 
stawy. 


Ceny produktów na giełdzie wiedeńskiej dnia 
19 lipca b. r. 

Spirytus bez beczki. Za 
miejscu 26:62 — 26-75. 

Olej lniany. Za 100 kilo 34 00—34'50. 

Nafta. Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 19:25 
do 19:37, prima kaukazka z Tryjestu w cysternie po 
450 do 4'60, amerykańska 21-75 — 2200. 

Olej rzepakowy. Za 100 kilogramów zaraz 
80 50 — 31:00. Usposobienie spokojne. 

Smalec wieprzowy. Za 100 kilogramów 
w miejseu za towar przedni 5200—52 50  Usposo- 
bienie spokojne. 

Rzepak za 100 kilogrm. na sierpień wrzesień 
1200—12:10, na wrzesień-paźdz. 12:10—12'20. 

Pszenicę na jesień 7:63—766, na wiosnę 
8-15—8-12. 

Zyto na jesień 6'10—6'12, na wiosnę 6'30 
do 6:36. 

Owies na jesień 5*:86—5,88, na wiosnę 6.24 
do 6'26. 

Kukurudzę na lipiec-sierpień 5'87 —5'92, na 
wrzesień-październik 5:95—6'00. 

Jęczmień. Obrotu nie było. 

Łój. Za 100 kilog I sorty 30:00—30'50. 


.« ~ btd 


100 litrów 


a - e" wv Pw yen 
Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 21 lipca. 
wczoraj | dziś dziś 
b 10 w. ig. 6 SP 2 pop. 


745 4 mmi744 4 mm|744, 6 ma 


Ciśnienie powietrza 
(zred. do 00) 
Temperatura 

w stopniach Celsiusza 


+1696 | 149,3 | + 209,1 


Kierunek i moc wiatra | NW 1 NE1 | NNW1 
(0 = cisza, 10 burza) 
Wilgotność względna | goo 850 689) 
= (w. odsetkach) Ig lo m 
Stan nieba 0 5 | 10 


0==pog.; 10 zup. pochm. 


Nr. 165. F | 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Prywatne. ) 


Wiedeń, 21 lipca. (Biuletyn meteorologiczny). 
Najmniejsze ciśnienie powietrza między 750 a 
755 mm. jest w południowej i środkowej Anglii; 
największe ciśnienie między 770 a 765 mm. jest 
na Atlantyku, na zachód od Anglii. 

Wiatr półnoeno-zachodni, — niebo naprzemian 
zachmurzone, — miejscami deszcz. — w tempe- 
raturze żadnej zmiany, — lekki wiatr. 


(Z biura korespondencyjnego. | 


Karisbad, 21 lipca. Arcyksiężna Stefania przy- 
była tu dziś o godz. 9. Na wspaniale przystro- 
jonym dworcu kolei powitaną była przez arcy- 
księcia Henryka, starostę, burmistrza, radę miej- 
ską i wieln dygnitarzy. Arcyksiężna udała się 
następnie do kolumnady przy źródle Szprudlu. — 
Na mowę powitalną burmistrza, arcyksiężna ra- 
czyła łaskawie odpowiedzieć, oraz przyjęła ofiaro- 
wany jej bukiet. Na ulicach, przez które arcy- 
księżna przejeżdżała, liczna publiczność wznosiła 
radosne okrzyki. Po połndniu odbędzie się objad 
w „Posthof*, a wieczorem w teatrze uroczyste 
przedstawienie. 

Paryż, 21 lipca. Izba deputowanych przesłała 
do komisyi projekt kolei żelaznej ponad miastem 
Paryżem (chemin de fer mótropole). Komisya ju- 
tro obrady nad projektem rozpocznie. 

Wiadomościom z Kambodży oficyalnie zaprze- 
czają. Sibotha został przez zwolenników opusz- 
czony i ukrywa się w lasach „Laos“. 

Paryż, 21 lipca. Cesarz brazylijski wraz z mał- 
żonką przybył tu w nocy. Figare donosi, iż u- 
kłady Niemiec z Watykanem co do germaniza- 
eyi Alzacyi i Lotaryngii spełzły na niczem. Pa- 
pież nie zgadza się, aby język francuzki odebra- 
no seminaryom. 

Londyn, 21 lipca. Daily News otrzymal z Pe- 
tersburga wiadomość, iż sprawa graniczna w Af- 
ganistanie została w dniu 20 b. m. pomyślnie 
roztrzygniętą. Bosya otrzymuje przestrzeń po- 
między rzekami Kuschk i Maghab, która od Tur- 
komenów Pendżebskich przy niedawnem rozgra- 
niczeniu odebraną została; natomiast Rosya zga- 
dza się na linię graniczną nad Oxasem, zrzeka 
się dystryktów, do których, z mocy układów z r. 
1878, rościła pretensye. Maruschaak tym sposo- 
bem zostaje przy Afganistanie. 

Sofia. 21 lipca. Regenci mają tu jutro po- 
wrócić. 

Ateny, 21 lipea. Nastąpiło porozumienie mię- 
dzy mieszkańcami wyspy Krety a W. Portą. — 
W. Porta poczyniła znaczne ustępstwa co do sa- 
morządu i gospodarki finansowej wyspy Krety. 
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Kursa telegraficzne. 
Bragieżcizio wis deńskiesj 


i Kars w wal. 
; e | austr. 

dnia 21 lipca 1887. E = 
Zjednoczony dług w papierach ' 81| 55 
Zjednoczony dług w srebrze . . .! 82) 90 
Austryacka renta złota . 3 113 | 20 
5° austryacka renta (marcowa) | 96| 65 
Akcye banku uustro-węgierskiego 888 | — 
Akcye kredytowe . . . . . . 282 | 60 
ndyd 4. BO a = 4. „| 126 05 
Brobro. ae e a o an l TM ra 
20-to frankówki za sztukę . . . .| 9| 99 
Dukaty austryackie . . . . . .| 5| 94 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 61| 90 
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Jnudeusz Romanowicz. 


Wydawca: Or. Lesłac Buwońsli, 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej osjpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 
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NADESŁANE 

Długoletnie spostrzeżenie. W wypadkach osła- 
bionego trawienia i w braku apetytu, w ogóle w 
wszelkich niedomaganiach żołądkowych skutkują 
prawdziwe proszki Seidlickie Molla więcej, niż 
wszelkie inne Środki przez ułatwienie trawienia i 
wzmocnienie żołądka. Pudełko 1 złr. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben 9. W aptekach i handłach mate- 
ryałów na prowineyi należy żądać wyraźnie prepa- 
ratu MOLLA z jego marką ochronną i podpisem. 
Składy w Galicyi wymienione są na wstatniej stro- 
nicy tego numeru. 


REAA 


Uwagi: Dziś w południe padał niewielki deszcz. 
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4 Nr. 165. Kraków, 22 Lipca 1887: 


Podziękowanie. 


Wielmożnym Panom Drom wszech nauk lek. 


Stanisławowi Balickiemu i Stanisławowi Braunowi 
w Krakowie. 


NOWA REFORMA. 


I 
Na zakąskę po wodach mineralnych, do kuracyi 
mlecznej, do wina, herbaty itd. 


W niebezpiecznej chorobie połogowej żony B S K W i T Y G R A H A M A 


mojej Dr. Balicki wraz z Drem Braunem doko-| * 23-krotnie premiowanej parowej fabryki pierników i sucharków Is. Czynskiego 
nali cudu prawie, wyratowawszy ją. Dr. Balieki, | YY Jarosławiu , poleca Towarzystwo lekarskie krakowskie jako hygieniczny i sma- 
z zaparciem się samego siebie, przesiedział dzień | “zPY pokarm, przewyższający pożywneścią inne pieczywa, dalej jako środek pobu- 
i noe eałą przy łożu chorej. zupełnie bezinte- dzający narząd pokarmowy do prawidłowego funkceyonowacia. 


W niedzielę d. 17 b. m. zgi- 
nęła po koncercie chóru „Sokołów“ kra- 
kowskich w Śwoszowicach, podczas 
tańców, motatka z pieniądzini, 
zawierająca okolo 88 zir. Ła- 
skawy znalazca raczy się zgłosić do Ad- 
ministr. „N. Reformy“, poczem otrzyma 
stosowne wynagrodzenie. 1342 2 3 


SELLER i MENASCHE 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkie, L. 71, 


polecarą swój bogato zaopatrzony 


sklad Szkła krajowego i belgj skiego 


ranownie, niosąc jej. obok znakomitej pomocy Cena kartonu z 20 sztukami 30 centów eco Dad KZ w 
ekarskiej, słowa pociechy. Czyuy Twoje, prze- s 
z%coy Mea, E E A CRER Biskwity Grahama i piernik hygieniezny do nabycia w sklepach fabryki, jakoteż po wszy- JA WORZE 
przekraczają granicę poczciwości i zaeności , a |stkich aptekach i porządniejszych sklepach korzeunych. Hee n O (Hirnacorf) do okien różnej grubości. 
sięgają tam, gdzie się zaczyna cześć i uwiel- 4%» 
bienie, gdzie historya nazwiska takich , jak Ty. sE JE ME JQC<H LC E OOE) koi. Bieiska na Szląsku austr. y N A 
ludzi potomności przekazuje. Wdzięczność moja OE Zakład wodoleczniczy i żętyczny, uzdro- pz p 
dozgonna niech Ci będzie nagrodą za Twoje po- “i Głów ny K, kk a o o lenie < : - . 
B A 5 W pa p. . F . 
P 45110807 Napero pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych, 


święcenie się bez granie dla mojej chorej żony. 
Kraków, dnia 20 lipca 1887 r. 
Bronisław Radecki, 
urzędnik poozty. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Stanisław Grzybczyk 


b. sekundaryusz w szpitalu św. Łazarza 
w Krakowie, osiadł 1243 13 


W Gorlicach. 


Restauracya 


jest do wydzierżawienia w ho- 
telu Kleina w Krakowie. 


Bliższa wiadomość na miejsen. 1244 1 
z obszerną praktyką i na-. 


Kucharz der chlubnemi świade- 


jako też i pozłacanych. 


Konsolki z płytami marmurowemi i t. p. 


Wielki Skład Sztab złoconych. ass ss o 


a piej m tha $> K kina» e +; |= r: m: p: Bzy 
Nowo otworzony 


MAGAZYN TAPET 


pod firmą 


A. Krzysztofowicz 


we Lwowie piac Halicki, |, 2. Filla; w Czerniowcach ulica Główna, |. 17, 


czna kefir, mięsienie (Massage) , apteka 
zaopatrzona w wszystkie wody mineralne, 
nowo wybudowany wodociąg wybornej 
| wody źródlanej do picia, urzędy poczto- 
i 


MAGAZYN BRONI 


i 
i i wszelkich przyborów myśliwskich 
b BOLESŁAWA GLINIECKIEGO 


w IKrakowie 
Rynek SIÓWNY, L. 12, 


poleca wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć 


Broń Viysliwskką 


ý z najsławniejszych amerykańskich, angielskich, belgij 
skich, czeskich i niemieckich fabryk, i to: 
kapslow od 544—50 złr” 


odyieowe syst Lefaucheaux 18—100 c 

„ Lancastra 25—350 ,„ 
„ iglicowe Teschnera 100 250 , 

R anap 6-strzałowe 135—250 ,, 


vtwami, podejmuje się urządzania z fnowoojlnfowe ..120- 866 
obiadów it. p. na wszelkie uroczystości, Sztuce amerykańskie 12 i 15 strzałowe . od 65 złr. i wyżej. 
a także objąć może stałą posadę E e Waomdly 9 WJGdGNJKNEWANESK ML ZG; k 
Adres: „Kucharz*, Kraków. ata h n PERE A e a a 55 n 
Zwierzyniecka, Nr. 40. 1245 1; „n pokojowe ( oberta) . 850 > 


Pistolety tarczowe, pojedyakowe i pokojowe „ 450 
Samodzielny plenipotent K Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 zir. 50 c. 
utgnowany w gospodarstwie i większych in b $ 
k SA any gospodarst y te H 


Rewolwer 
resach, z kaucyą od 10—20.000 złr., która musi 1 y 


wszelkiej konstrukcyi od 3 złr. 50 ent. i wyżej. 
być zabezpieczoną. poszukuje posady w i 
wielkich dobrach. 4 Niezawodne patrony TEĘ 
Zgłoszenia pod adresem: Tadeusz E. do użytku 2, 4, 6 razowego, w różnych wzatunkach , do wszystkich 
istniejących systemow broni, po cenach ściśle fabrycznych. 


ii igliowe i Inne, kuracya elektryczna, mie- 
1246 1 7 


wy i telegraficzny w miejseu, restauracya 
zakładowa w własnym zarządzie i t. d. 
Pora kąpielowa od 1 maja do 
końca września. Lekarz zakładowy 
Dr St. Smoleński, docent Uniw. Jagiell. 
Zgłoszenia przyjmuje Inspekcya kąpielo- 
wa w Jaworzu (Ernsdorf) koło Bielska 
na Sziąsku austryackim. 526 12 12 


B= =>" FO BDP B 


w 


ms 


Maryocsiskie 
Krople żoładkowe. 


Środek KU LASA dzialający na wszelkiego 
J rodzaju chorohy żołądka 


Niezrównany przy braku 
Marka ochronna apet słahości żołądka, cn- 
e nącym oddechu,wzdęcisch, 


ś 27. 7 


o w TIAR: 
5 «icu móczawego i kamykach 

w pęcherzu, przy zbytacznój 
HE nrodukcyi dezmy, żdłtaczee, 
W ohmierzłoscii wamitach, przy 
PORA xacyjch 2 żałądka bo- 
iach głowy, knurczach lub 
9 zatwardzeniach, przeciąęseniu 
| łądka potrawami i napo- 


FIENI 
poje 05 Zd: jumi. przy robakach, cier- 
z cz. | 


sieniach śledziony, wątroby 
1 hemorojdach. Cena flaka- 
uixu wraz g przepisem 86 centów austr. Główny 
skład u aptekarza 61P 
Karola Brady 
w Krameryżu (Kremsiar) na Marawia w Anatrri. 
Do nahycia w wszystkich aptekach. a 


z W 

Ostrzeżenie! Prowgziwo krople żołądkowe 
marygcelskie bywają czgatukrotnio fałszowane 
i naśladowane. — W dowód prawdaiwości tych 
kropli powinna każda hutelka ohwiniętą być 


kwaśnych odbijaniach, kol- 
4, kaeh, katarach żołądkowych 
„ tworzeniu aię pia- 


10? 


poleca 


różnorodne 
ozdoby pokojowe, 
HO: pa adowaie 7 


EW p" tapety LINCRUSTA. $ 


SA Story i żaluzye. Posadzki korkowe, F 


Q chodniki i zasłanki w powabnych deseniach parkie- 
towych i kobiereowych. 
Ma Na życzenie wysyła wzory. technicznie wypracowa- 


ILI poste restante Kraków. 1247 1 3 


a T 8 Patrony piorunowe GzDSCAONJA HBakitn Gckroanjw © DA WENONINGC ne, kosztorysy, zestawienia całych pokoi, ze sufitami w najnowszym guście 
Dr Antoni Dobija O do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb. 16 i 12. Stala Krol ROSNIE a a i w = robotę aa 821 20 20 
Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym w "fe GE” "ESR Ę0 > (Kremalar) PTT. ATP. HP PTENT, 
adwokat Pr AP, : p; A wyborze oraz przybory do szermierki i podróży. 120 49 52 EE E A E Akk AAC AAAA 
mieszka 2 Lame a 
w Krakowie, Grodzka, 48, | piętro. Man Przybory toaletowe, perłumerye, mydła, pudr 5 4) 492... > 
: ; i p i y z pierwszorzędnych dec | ads ZA MAKE KOSCIANA Niedyczno-dyetetyczne preparaty 
Ą s í Ca; £ tekarza prawnie zabezpieczone przed 
Poboty wchodzące w zakres rusznikarstwa przyj- apie 
mujemy i uskuteczniamy takowe jak najstarannie! parowaną Ferd. Schmieda Sava ti a „jg 


166 morg rozległości. 21/4 mili szosą od Kra- 

kowa, z dobremi budynkami i pięknym domem 

murowanym mieszkaluym, do sprzedania. b 
Zgłoszenia do Administrażyi „N. Retormy* dj 


124% 1 6 3 
EL T e esz 
„Concordia 
Najstarszy Zakład pogrzebowy W Krakowie 


ulica Zwierzyniecka, Nr. 32, 
posiada wybór 


trumien metalowych i dębowych , wieńców, 
oraz wszystkich przyborów pogrzebowych 
po cenach zniżomych. 


134} 110 J. K. Pękalski. o 
| -n 


Dr. Jan Prus 
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag. 
powróciwszy z Paryża zamieszkał 


przy ulicy św. Jana, Nr. 19, I piętro. 


itaet 


w najlepszym gatunku, z poręcze- 
niem 5*/, do 4°% azotu i 21 do 
230/, kwasu fosforowego, odznaczo- 
ue na wystawie Warszawskiej 1874 

dyplomem uznania, na- 
być można żę po zniżonej ce= 
nie 58 albo u podpisanego, lub 
w Agencyi dla Rolników 8. Mi= 
kuekiego w Krakowie. 

© wczesne zamówienia 


iiprasza się. 1180 3 0 
Fabryka parowa maki kościanej i spodium 
B. Schönberg & Frankel 


przy unl. Mostowej, Nr. 353/4. 


PIWO 


w butelkach i w beczkach 


w Cieplicach czeskich. nym. 


Te preparaty medyczno-dyatetyczne zawierają w sobie najważniejsze żywioły lecznicze 
czasów najnowszych, połączone z wyskoklem słodowym i są wyrabiane pod kontrolą lekar- 
ską. Sy one wypróbowane przez lekarzy i gorąco polecane przez medyczną prasę wiedeńską. 
Wyskok stodowy z tranem wątroblanym 15%), na ksazel, skrofulozy (chorobę angiel.), cier- 
pienia nerwowe, w wielkich butelkach po I złr. w. a. — w małych po 65 cnt. 
Wyskok słodowy- Pepsin- Pancreatin z tranem wątrobianym, przy lichem trawieniu i osłabie- 
niu, w wielkich butelkach po I złr. w. a — w małych po 65 cał 

Wyskok słodowy-Pepsin-Panereatin, na nieregularne trawienie, w wielkich butelkach po I 
zir. w. a. — w m'łych po 65 ent. 

Wyskok słodowy-Pepsin z żelazem, przy nieregularnem trawieniu i osłabieniu (0,35% metal. 
żelaza), w wielkich butelkach po I zir. w. a. — w małych po 65 cent. 

Wyskok słodowy z cnininą i żelazem przy cierpieniach gastrrcznych, zawr.tach głowy, braku 
apetytu i rekonwalesceneyi, w wiel. butelvach po t zir. w. a. — w małych po 65 ce. 

Wyskok słodowy z chininą, 19/, (bz goryczy), przy febrze vrzestępnej, cierpieniach gastry- 
eznych taberkulozach itd., w wielk. butelkach po PIO zł. — w małych po 70 ont. 

Wyskok słodowy suchy, przy rozdrażnieniu organów vddechowych. Cena bu elki I złr. 30 c 

Wyskok słodowy płynny (z dyastazą). Cena butelki 60 centów w. a. 

Wyskok słodowy, najczystszy środek pożywny dla dzieci. Ceua butelki i złr. 30 cnt. w. a. 

Wyskok z warzyw. (13,45"/, Droteiny) znakomity środek pokarmowy dla dzieci i rakonwa 
lescentów. Cena butelki | złr. 35 cnt. w. a. 133 42 52 


Główna ekspedycya w aptece Ferd. Schmied’a w Cieplicach czeskich. 
p Do nabycia we wszystkich aptekach “%Ę 


W Krakowie: w aptekace E. Stoskmara pod złotym Słoniem ; w Biełku: 
Adolfa Biumenthala; we Lwowie: w aptece Zygmunta Ruekera. 


po cenach najumiarkowańszycli. 


Wioska A 
0 


Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najśpieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco). na 


TOO7CPCOOPPOTCOCSOTCOK 


oiia Proszki 


Seidilickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli ua etykiecie każdego pu 
dełka wydrukowany jest orzeł 
t firma A. Moila. 
Huwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
J cierpieniach, żołądka i trzewiów 
brzusznych kurezach żołądka, 
zaliegmienia. zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby zastojach, rwie 
i hemoroidach , w najrozmait 
szych chorobach kobiecych, za- 
pewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obsze'ne wzięcie. 


IgG Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "WR 


w apteca 


OSTRZEZENIE! 


Ordynuje od 3—5 popołudniu. 
1207 4 5 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
B. GABRYELSKIEJ 


Cena zapieczętowienege oryginninego pudełka I złr. w. a. 


Wodka francuska i sól Molla 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 


na raty — od 300 do 700 złr. — | 
harmonia amerykańskie, od 


u u = 

Fo rtepiany pianina 80 złr. Zastępstwo i skład dla wachod. 
Galioyi I Bukowiny -— premiowanych harmoniów 

Śliwińskiego, od 100 złr. — Wszelkie zamówionia zddłog katalogów załątwiam wprost m 
fabryk. Ponieważ aam płacę cło i transport do każdej atacyi kolejowej, 


E| zatem każdy Instrarsent jest a 30 do 60 zł. tańszy u mnia nti w każńym skladzie 


jeny "RISE 


Kraków, Krzysztafory, 1209 7 10 y ni 
tap A Pe Š ik; i ` A — nawet niż fab , gdziet rreba zapłacić ogna fabr (t a u maie) I pono 
(Hynek, róg nl, Szcze pańskiej) e wcieranie do ON opatrywania gośćca, renmatyzmu, wszelkiego roan lid, 3 y m | laska kocia. ża Używane instrumenta k aA DTi wana insira- 
zprzedaje wszystkie for- członków i sparalizowań, bólu g owy. uszów i zębów; jako kompresy we wszelkich ska eczeniac u % P menta mieniam na nowe. — — Niezawodna tynktura echro na od mólów, 
tepiany i pianina z 5 ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio- Z z = rabactwa stonog etc. (do fortopianów i mebli) 1 A. 50 (dla moich adbio 16w bezpłatnie) 
letnią gwarancją 24g0- tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów. W ” [=] W RSE śaiedeciw: Z prio łośai a nSt nomioe W Kołomyi. 9 
> A Pi LJ mnosa w z E u ud otGwiar: 
tówkę lub na raty | m Tylko prawdziwa, jeżeli każda tlaszka zaopatrzona jest w podpis "ABE < $ 5 pian bardzo dobry i TE EES mnię mnaosnio taniej nigel podine cógglich 
Wymieniony skład 1 zuak chronny Molla. Luli © = fabryazn. nadto p. Sid. sam opłacił transport. T EOE Tazna "NĄ 
. i EE W p «w. 2 AI A E* ë ë GIO f  .-..... zania t ta; o pobytu mega w (-] 
posiada wyłączną w Ga- Z © cad fortepian OSY Midorowicza, dyk Głsrowa? łatwiejsze warunki $ TRA fabrykant. 
licyi zachodniej Fiłię| ĝ ] T NWY M. RO H N, A | $ ER = 5 Piękny tan tego fortepianu sprawia mi prawdziwą przyjemność. w. Iaktorna 
A b . te m A” 2. "AR m udo 
KU fataki lip- 0. mu z AA Piw 0 W S Wieim. Paniej guan dziekpie za piękna i doskonałe » śnie tanie pianino, 
skiej „Julius Sluthner . 7 S A rawnież za opłatę transportu. — Zycząc wielu adbiarców pozostaję dk: 
Nz M = T. Czul ki N 8 
Ceny fabryczne. w Bergen (w Norwegii) © p» | PORTOWE m Szczęśliwy jestem ża fortepian knpiłom u WPana Se «kiki: Zadano „EAZA 
== m OE” —— 2 —— | Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, z = 46 © drożej. — Dziękuję etc. . A. Stndeióski. Lwów, lyczakowska 89. 
a ani przeciw skrofułom, wysypkom skórnyim, chorobach gruczołów. tudzież dla A S = ką przeciw ohrypoe, duszności, kaszlom, eto. pa 25 aent. 
poprawienia ewólaego odżywienia wątłych dzieci. 1151 29 52 y m Karpackie ziol a Mniej jak 3 poklety mia wysałara pocstą, pz. 
przyjęty będzie u firmy The Singer Ma- | Ze wszystkich w handlacn znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. A B i h pakiety. EE A 2 PREY, Longcltarapa w Megyca MENTIN 
IB : A 8 i Ca 4 tygodnio świeży transport herbaty chińskorossyj (ad 3 da 6 f. za 2/4 kila). — 
para turini „ok Na vat b: tj Flaszka z opisem użycia kosztuje L złr. w. n. Wady zalnaralne A aden e eignina, „A PREE rea 
(a " TT 3 maść 60) c. - ca na o [o] e, —— m na o a Np = a 
nei" dać Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wieden, Tuchlauber. o borny Ocet winny i włoska oliwa. Wszelkie środki toalutowa, desintekożjna, chirnzgiczuo, — 
za stałą pensyę. M SDL LLL m |= mydła, azozotoczki do zębów, termometry ete, eto. Apteka J. Sidorow.cza w Kołomyi. 
Kaucya wymagana 1235 3 3| Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko ow 
i i te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. © 
L 9024 VII 1887 Składy utrzymnają w KRAKOWIE K. Wiszniewski, apt., W. Redyk, apt., F. Sobierajski, apt., = |= 
s a log A. Siedlecki, apt. St Feintach, M. Jawornicki, w BIAŁY E. Keler, apt; w BRODACH M. Kulak, apt.; w mz 
: s r è w BURAHUMORA R. Botezat, apt; w JAROSŁAWIU J. Wisłocki, apt., i J. Rohm, apt; we LWO- (7e 
ODWIeSZCZENIĘ 5 WY KOM WIE J. Beiser, apt., i S. Rucker, apt; w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski, apt.. W. Filipek, aptek. i za 
[) l „ | Koasterkiewicz wdowa; w NOWYM TARGU © Laur; w OŚWIĘCIMIU J. Lówenberg; w PRZEMYŚLU 


la staraune wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany 


Stład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J. RIPPER 


w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5 
1259 1 0 


F. Nahlik, apt. i Mańkowski, apt; w PODGÓRZU Skakalski, apt.; w PRZEMYŚLANACH U. Baranow- 
ski, apt; w RZESZOWIE W. Śchaitter i Sp., J. Karpiński, apt; w SOKALU E. Wysoczański , apt; 
w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz, apt. i A. Beill, apt; w TARNOPOLU F. Jamrogiewicz , apt.; 
w TARNOWIE W. Miildner i Sp., Fr. Leszczyński, H. Wierzycki; w WADOWICACH K., Fiderkie 
wicz; w | EBARAŻU Izydor Siisgermann; w ZŁOCZOWIE F. Petteach, apt. 


©. k. Sad powiatowy w Czortko- 
wie wyznaczą do publicznej sprze- 
daży w drodze licytacyi wszystkich 
koni wyścigowych, tudzież zbyte- 
cznych koni gospodarczych do ma- 
sy spadkowej, ś. p. Kaliksta Ochoc- 
kiego należących, termin na dzień 
28 lipca 1887 r. o godzinie 2 po 
południu na miejscu w Białobożni- 
uy, na którym rzeczone konie tylko 
wyżej ceny szacunkowej lub za 
takową, za złożeniem ceny kupna 
w gotówce, najwięcej ofiarującemu 
sprzedane zostaną. O czem się chęć 
kupienia mających uwiadamia i do 
współudziału zaprasza. 1236 2 3 


Kronsteinera 814 24 30 


FARBY do FASAD 


zupełnie do pokostowych podobne, w wa- 


we Lwowie, ul. Kopernika, Nr. 3 — w Krakowie, Su- 
kiennice, Nr. 20 — w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, 


poleca swojego wyrobu 


ZNAKOMITE SRODKI 


odszczeņòlnione 7ma me'alami zasługi i 2ma dyplomami uznania na 
wystawach krajowych i zagranicznych. 


MAGNOLINA 


jedyny środek odświeżający płeć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem 
Magnołiny staje się miękką i delikatną. — Magnolina usuwa czerwoność 
nosa, WĄZrY. Cena tego znakomitego środka | złr. 50 centów. 


Woda liliowa i 


plamy żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływew tej cudownej wody 
po kilkakrotnem użycia nikną. Cena I złr. 50 centów. 


Krem oryentalny biały 


cielisto-różowy dia biondynek i cielisto-żółtawy dla szątynek. 

Kremy te czynią zadość wszelkini wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną 
białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i piegowata zostanie całkiem Z 
i olłodzoną. Cena 1 złr. 20 ceatów. 217 21 0 


|| aw FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA PQ ADZEK. %0 


ANDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALN YCH, 
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych, 

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Sklad Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. 


Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie. 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE. 

Złoto do robót pozłotniczych, farby i lakiery. 1057 203 300 


M piejszen polecamy  Szanownej P. '. Publi- 
- czności wyroby fabryki naszej w ami 
Z szacunkiem 
Bergmann i Spółka. 
Mydła : Fljołkowe, Różanne w wyborowej jakości. 
Paczka (3 sztuk) 35 centów. 
Vaselin Gold Cream , przeciw szorstkiej 
i pękającej skórze. „Paozka (3 szt.) 35 et. 
Konwaljowe, nadzwygzaj łagodne ż silną 
aromą. Paczka (3 sztuk) 35 et. 
„ Aromałyczne szlazowe, nadaje skórze 
świeżą cerę i zachowuje do najpóźniej- 
szego wieku delikatną i elastyczną. — 
Paczka (3 sztuk) 35 ut 
Nowość ! Hyacentowe. Nowość ! z nadzw. 
pięknym zapachem. Paczka (3 szt ) 35 et. 
A Glycerin Gold Cream, najlep ze dla u- 
trzymania delikatnej i białej cery. Pu- 
ezka (4 sztuk) 85 wentuw. 
Migdałowe otręby, nadzwyczaj łazodne 
dla skóry. Paczka (3 situk) 35 cent 


Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika, L. 3. Filia w Kra- 


'PHl PRozozS ‘ajzpuag 'ojyszwgoj Kqoakją ‘KB op 


(El [E'erswoze nazujod | ;zpózieu 'EJMNQO OP MOYŁOY sgy a 


nie rozpuszczalne, w 36 kolorach JAMIG SO i i Skład wyż wymienionych artykułów w Kra- ż 

. w składzie materyałów budowlanych w od TE „w kowle: w handlu F. Bruno: Hahn, p urodz- kowie. Sukiennice, L. 20, i w Czerniowcach. 
5 ka i w aptece „pod złotą głową” Radlara, | 

ADOLFA HOCHSTIMA, Floryańska, 38. aS Handel założony 1774 roku. Wg AE WL 


Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski. 


4 drukarni Związkowej w Krakowie, Papier od za Fiałkowskich z Bielska, 


